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BAJKI

ANTONIEGO GÓRECKIEGO.

OJCIEC I S Y N O W IE .

P a r y ż ,  1831 r.
id y śm y  dzisiaj sob ie  w y p ra w ili god y , 
ięc i ja  p iję  zdrow ie, a le zdrow ie zg o d y .
3eh ży je  jed n o ść, w y  p ijcie panow ie , 
ym czasem  poeta  bajeczkę w am  p o w ie .

z ie  śm ierte ln e  ojca  ło że ,  
li sy n o w ie  łez  zdroje,
tern starzec rzek n ie  : « p łacz n ic  n ie  pom oże, 

Jkójcie s ię  dziatki m oje  
W krótce tam  pójdę, gdzie  poszli rod zice,

L.ecz w am  zostawię, życia  tajem n icę, 
strzał pęk z m o jeg o  dobęd źcie  kołczana, 
i p rzełam cie je  na p ó ł, dziatw o m a kochana. » 
yp e łn ić  ojca rozkaz w  jed n ej sp ieszę  ch w ili, 
rw ał m łodszy  i śred n i, le»z próżno s ię  s ili,  
dali najstarszem u i ten  nic nie zdoła, 
by jem u podali, starzec na n ich  w oła . 
o oni nie m o g li zrobić s iłę  żadnę  
‘ w yjm ując po jed n ej w szy stk ie  z ła m a ł snadno, 
zeeze  do zd ziw ion ych  : « N iech  będzie  naukę, 
L’o każdy n ieprzyjaciel podejdzie nas sztuk ę.
Lecz póki tak będziecie z łęczen i jak strza ły ,
Na nic s ię  je g o  z łości n ie  przydały ,
Obyż zaw sze m e s łow o  przytom ne w am  b y ło  :
Że jed n ość  m iędzy b racię j e s t  p raw d ziw ę s iłę . »
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D JA BE Ł I ZBOŻE.

G dy Adam  coś tam  daw no z g rzeszy w szy  podobno,
Z sw ę  p o ło w icę  nadobnę,
M usiał b y ł z raju uchodzić,
B ó g  który um ie s łu szn o ść  z lito ścię  pogodzić,
S tw orzy ł zboże i w szęd zie  po drodze im  rzucił.
W id z ęc  to d jab eł bardzo s ię  za sm u cił.

Przejrzał on b ow iem  m iło sierd zie  B oże,
Że to z teg o  ch leb  b yć m oże,
Że s ię  znajdę ludzie p otem ,
K tórzy gardzęc djabła złotem ,
Za n arzędzie ucisku n ie  dadzę s ię  użyć,
W o lęc  o su ch ym  ch leb ie  św iętej p ra w d zie  słu ży ć .

A w ięc  p oszed ł d ro g ę  sk rytę ,
1 to częc  w ojn ę z m iło śc iw y m  B ogiem ,
W sz y stk ę  pszen icę , jęczm ień , o w ie s , żyto,
Z agrzebał p iln ie do ziem i sw y m  r o g iem .
M niem ał, że w ieczn ie  pozbaw ił nas ch leb a,
A le  w ła śn ie  to  zrobił co było  potrzeba.
Z podziw em  je g o  ziarno z ziem i w sch od zi,
I po dziś dzień  ch leb  s ię  rodzi.

O ! w y  co w  w ięzach  trzym ajęc  narody,
Przyjació ł praw dy, św ia tła  i sw ob od y,
G rzebiecie z k atow sk iem i pom ocnik i sw em i,
Albo w  w n ętrznościach  zam yk acie z iem i,

Zniszczyć dar B oży, w szak  o to w am  chodzi,
A le s ię  na nic z tość  w a sza  nie przyda;
W k rótce obfity plon w oln ość  w yd a,
I w łaśn ie  z tych  m ęczeń sk ich  ziarnek s ię  urodzi.

L O N T  I H A R M A T A .

« D rżę w r o g i, g d y  ja  zagrzm ię. » m ó w iła  arm ata,
.  J a  los b itew  rozstrzygam , zm ieu iam  postać św ia ta . »
—  « T o  praw da,» lont je j  rzecze, « na cóż m ów ić w iele , 
u Ja  na to w szystk o  pozw alam  ;
« T w ój o g ień  szyki n ieprzyjació ł śc ie le ,
« Lecz ja  ten  o g ień  zapalam . »
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CZYŻE.

Żyrow ały raz czy że  w śród  g ęste j  k rzew in y ,
P atrzę, aż w szęd zie  pełno jarzęb in y;
Z odkrycia teg o  w e se li  s ię  rzesza.
W  tcm  jed en  n agle  w  sid łach s ię  z a w ie sz a ;
T rzepocze sk rzy d e łk a m i: « R atu jcie  m i ży c ic ,
« Z łęczcie s ię  bracia razem , to m n ie  u w o ln ic ie  ! »

G dzie ta m , czyże przestraszone,
Co tchu s ię  w  różnę rozlecia ły  stronę.
1 każdy rzek ł do s ieb ie , w p ad łszy  ju ż  w  zac iszę  :
« C hw ała B ogu , n ie ja  w iszę. »

P U D E L  OSTRZYŻONY.

P aryż-, 1833 r.

Co p o m y ślę  w n et sp e łn ić , panom  rzecz n ie  n ow a.
O strzygł raz jed en  pudla choć pora zim ow a,
Kręcił s ię  n ieboraczek , ja k  m ó g ł s ię  o g rzew a ł,
Lecz w ięcej tern s ię  m a rtw ił, le g o  n ie  sp o d ziew a ł,
Że charcik  co b y ł przy nim  k ażd ego  w ieczora,
O puścił g o  w  n ieszczęśc iu , tak zn ik ł jak  kam fora.
« Otóż to m i p rzyjaciel, ża lił  s ię  przed kotem ,
« D ziw o że kto zostan ie  pusteln ik iem  potem . »
-— « A  cóż ty  ch cesz  od n ieg o , rzek ł kotek w eso ły .
« T u lił s ię  do tw ej w e łn y , zw aż żeś  teraz g o ły ,
« Proś Boga żeb yś ty lko  w  prędkiej ob rósł dobie,
« Takich jak on przyjaciół n ie zabraknie tob ie .

ZŁODZIEJ I M USZKA.

P a r y ż , 21 K w ie tn ia  1833 r .

Siadał złodziej na osła , m u szk a  m u n ie  daje,
« Bodaj cię d jah li w z ię li , złod ziej na n ię  ła je ,
« S ze lm a, w yp ęd zę z u ch a , ona w oko w pada. »
—  « P rzestań , p rzestań , n ie  przykrz s ię , o s io ł je j  p o w ia d a , 
« M ałaś, n ic m u n ie  zrob isz , on na inn ie  pojedzie ,
« A jak  jeszcze  ro zg n iew a sz , będę w  wuększej b ied zie . »
—  « M ałaś.» M uszka odpow ie, je s te m  p rzecież w  w ojn ie ,
« Czem uż ty  taki w ie lk i, a sto isz  spokojn ie  ! »

i a t i ,  2
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SZCZUR SĘ DZIA .
11 M a ja , 1333 r . P a r y ż .

Jak to m ówię, że z g órę  nie zejdzie s ię  góra ,
A m ucha raz sp otk ała  zn ajom ego  szczura.
I gd zież?  w  sęd o w y m  gm achu na w ojenne sp raw y,  
Siedzia ł sob ie  dopad łszy  do sęd ziow sk iej ła w y ,
« Cóż to w aćpan tu  robisz ? rzecze jem u  m ucha,

—  « To n ie  w iesz , u nas by ła  w ie lk a  zaw ieru ch a,
« ę h c ie liśm y  kota pobić, i pew n ob y  zb ili,
« Lecz drudzy u Prusaków  oręż sw oj z ło ży li,
« Tak ja  teraz ich  s ę d z ę .» —  « A  tw ójżeż m iecz panie?  >
—  m A i ja  m ój tam  także dałem  na sch ow an ie. »
—  « D ajżeż pokój, śm iech  zrobisz z ta k ieg o  w yroku ,
« D rugich sęd z isz , sam  nie m asz oręża przy boku.
« W sza k  k iedy kto chciał zg in ęć , to zaw sze  m iał porę,
« Czy to g w a łtem  przed kotem  schowrano c ię  w  norę? »

W IL K  I JA S T R Z Ą B .
C h w alił raz s ie b ie  jastrząb  : « Mój B oże kochany  
« Jak ie  to ze  m nie stw orzen ie  poczciw e,
« N ie  je s te m  ja  tym  w ilk iem  co dusi barany,
« D la  m nie w szy stk ie  ow ieczk i ch od ziłyby  ży w e. »
W  tern w ilk  m u rzecze : « P rzyjacielu  m iły ,
« D u sić ow ieczk i n ie  tw oje to s iły  ; 
a Lecz kiedy tak ie  św ię te  są  jastrzęb ie ,
« Pow iedzże p rzecie  któż du si g o łęb ie?  »

Okrutne p a n y l  d la  w a s bajka ta p isan a ,
C odzień k rzy czy c ie  na tyran ów  srog ich ;

SA sam i w szęd zie  g dzie  w ła d za  w a m  dana,
C iśn iec ie  w ło śc ia n  ub ogich .

W IC H E R  t SŁOŃCE.
Jakiś podróżny,
W id a ć  człek  ostrożny,
Szedł sob ie  p łaszczem  okryty.
P ięk n y  b y ł p łaszczyk  kitajkę podbity,
N ie podob ała ta s ię  rzecz w ichrow i :
« Co to on rzecze za m odę sta n o w i,
« C hodzić w  p łaszczu  k iedy lato,
« O! n ie  oo zw o le  ia  na to .
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« P rzeciw ko deszczom  u zbroił s ię  w  d rogę.
« Bo n ie  przew idzia ł że  ja  tu  być m o g ę ,
« O ! poczekaj m ój m o sp a n ie !
« W  guzikach  tw e  zaufanie,
« A le zobaczysz ze  m nę żartów  n ie  m a,
« Żaden guzik  n ie  dotrzym a. »
S łyszęc  to słoń ce  ozw ie  s ię  w  tej chw ili :
« N o kto g o  zm u si do p łaszcza  zrzucenia,
« Ty, czy  ja , w  z a k ła d ! » T u  s ię  za łoży li,
S łońce skryło  sw e  prom ienia .
N asz pan w ich er  jak  to um i,
Jak zah u czy, jak  zaszu m i,
Skrzyp ię  w ieże , dachów ek ty sięca m i la ta ,
G onię s ię  floty po m orskim  o d m ę c ie ;
M niem ali w szy scy  że  jaiż koniec św ia ta ,
A  to szło ty lko  o p łaszczyka zd jęc ie .

A le  napróżno pan w ich er  s ię  w zd ym a,
G zem  m ocn iej zdziera , ty m  ten m ocn iej trzym a. 

I gd y  napróżno w yw arł ca łę  s iłę ,
Z ab łysn ęło  s ło ń ce  m iłe .

S k o ła tan ego  w ędrow nik a,
Ł agod nem  ciep łem  p rzenik a,
G rzeje i g rzeje , p o g o d a  na n ieb ie ,
P o m y śla ł w ęd row n ik  sob ie  :
N a cóż m nie płaszcz ten potrzebn y w  tej dobie  

I zd jęł g o  z s ieb ie .

T ak im  to św ia t ten  utw orzony kszta łtem .
W ięc e j  m ożna dokazać dobrocię niż g w a łte m !

ZAJĄC I K U R O P A T W A .

G dzie s ię  łęczka  z ie len i, g d zie  ga iczek  m iły ,
I g d zie  tryskał zdrój obficie,
K uropatw a i za jęć w  jed n em  m ie jscu  ż y ły ,
W iod ęc  spokojne sw e  życ ie .

A w  ty m  razem  n iesp od zian ie ,
S łychać w  lasach  huk s tra sz liw y ,
R u m ak ów  rżen ie , o garów  gra n ie ,
1 dźw ięk  tręby p rzeraźliw y.

Zrywa się za jęć  i lec i p rzez błonia  
Skryć się  w  znane m u  u stron ia .
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W tem  g o  do koła ob skoczyły  charty ,
1 ju ż  rozdarty.

K uropatw a s ię  śm ie je  : « T y  co ś  był tak rączy ,
« C zegóż b ie g  ten z k tó reg o ś ty le  szukał ch luby,
« N ie ratow ał c ię  od zgu b y . »

Lecz za ledw o m ów ić kończy,
I ją  otacza p só w  zgraja,
Ona s ię  w  krzakach przyczaja,
1 n agle  bystrym  w zn osi s ię  lo tem .
W tem  b ły sło  z o g n is te j  broni,
W y p a d a  nabój z łosk otem ,

Już po n ie j.

Ż artow ać z cudzych n ie sz c z ę ść  n igd y  s ię  nic god zi,
Bo któż to sw e m i zarządza losam i;
D ziś co zam ierzym  w szystk o  s ię  p o w o d zi,
Jutro  b yć m ożem  n ie szczęśliw si sam i.

M YSZY N A R A D A .

G dzioś tam  w  norach w śród zaciszy .
W ielk ą  naradę od b yw ały  m y szy ,
Jak s ię  ustrzed z k ota , który  
Postrachem  b y ł okolicy,
W szy stk ie  m y szy , w szy stk ie  szczury,
M usiały g łodn e sied z ieć  w  sw ej c iem n icy .
Ani w yjść  na św ia t, w n et każda złap ana,
Co tu robić I narady, różne m iano m ow y,
Nareszcie jed na m v sz  z m ądrości znana,
Tem i o zw ała  s ię  s ło w y  :
•< N ajlep szy  sposób , bracia m oi m ili,
« Kiedy kot d rzym ie dopatrzyć tej ch w ili,
« I dzw onek do ogona  przyw iązać szp a g a tem  ;
« T o  ju ż  spokojność czy  zim ą czy  latem ,
« Jak s ię  ty lko  kot ru szy , znajdziem  zaw sze porę,
« U s ły sza w szy  d zw on ien ie , w n et sch ow ać się w norę. 

—  » Braw o, w yb orn ie! w szy stk ie  zakrzyezały ,
« T o  m ądra rada. » Ot i rzecz skończona;

W  tem  ty lko zo sta ł sęk ca ły ,
Kto ten  p rzyw iąże dzw on ek do o gon a .

Jeden szczur m ó w i ł : « czy  m n ie  djabeł każe.
« I«eść sam em u w  łap y  kota. »
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Drogi pow iad a : n O, ja s ię  odw ażę,
« Lecz n ie  p o tra fię ; n ie  m oja  robota. »
T en m ów i s ia rę  m atk ę, ten  ma dz ia tw ę m ałę, 
T am ten  praw i rzeczy inne,
Słow em  że każdy w y n alaz ł p rzyczyn ę.
I na projekcie w szy stk o  się  zo sta ło .
Z w yk le gd zie  dobro p o w szech n e na ce lu , 
W szy stk ie  narady takę idę d ro g ę  ;
Projek t podaw ać to znajdzie s ię  w ie lu ,
A w yk onyw ać to n ie  m a n ik ogo .

W IE P R Z , KOZA I O W IECZKA.

Jechał do m iasta  w iep rz na jed n ym  w ozie ,
Przy  o w ieczce i przy kozie.
N ie  ciek aw ość go  wiodła",
Ani dla m y śli jec h a ł rozerw ania ,
A le  ja k  w iem y  rzecz z p ew n eg o  źródła,
W iez io n y  b y ł do przedania .
W ięc  krzyczał na czem  św ia t stoi 
I ż eg n a ł w szystk ich  po drodze :
« B ęd żcie  ju ż  zdrow i, przyjac ie le  m oi,
« Oto m ię los d otk n ęł srodze. »
Od w ieczora aż do ranku,
W szy stk o  krzyczał bez przestanku.
« A  zm ilknij przecie choć raz tam  u licha,
F u k n ęł w oźnica , zag łu szy sz  w  ten sp osób ,
« W id zisz  jak  koza, jak  ow ieczk a cicha,
» Czem uż nie bierzesz przykładu z tych  osób ,
« C zego tak w rzeszczeć, co tam  w  tw ojej g ło w ic?  
—  « Dobrze iin  m ilczeć, w iep rz na to odpow ie,
« M oże ich  w io z ę  dla w ełny, d la m leka,
« A m nie to pew n o nóż rzeźn iczy  czek a,
« J a  taki t łu s t y ! » —  i dalej zn ów  płakać,
« Żegnam  w as lasy  gaik i i zdroje,
« J u ż ja  nie będę w ięcej przy  w a s skakać,
« Ju ż w a s nie ujrzę w ięcej oczy  m o je !  »

Z ostaw m yż je g o  niech on sob ie  p łacze,
L ecz co te  jem u  p om ogę ro zp a cze ;
Co m a p rzyjść przyjdzie, a łzy  i jęczen ia ,
N ie  zm ien ia ję  przeznaczenia.
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G O Ł^B I M R Ó W K A .

N ik t na litości n ig d y  nie utraci,
Bo któż o w ła sn y ch  m oże  losach  w ied zieć ,
C zasem  s ię  człek  n ajm n iejszy  w d zięczn ością  o d p ła c i;
N a dow ód m u szę bajkę w am  p ow ied zieć .

R az s ię  go łąb ek  p o ił nad stru m ien iem ,
P atrzy , aż ton ie  m rów ka w śród g łęb in y .
L itość g o  w zięła  nad b ied n em  stw orzen iem ,
R zucił jej dziobkiem  drzew a odrobiny !
N a nich s ię  m rów ka m im o wody b iegu  
W y r a to w a ła , dobiła  do b rzegu .
W tem  idzie strze lec  i g o łęb ia  zoczy ł,
P om yśla ł so b ie  : będ ę m iał w ie c z e r z ę ;
Przez g ę ste  krzaki po cichu przykroczył.
Z p ięknej dw ururki ju ż  g o  na cel b ierze,
Ju ż m ia ł w y strze lić , —  nasza m rów ka w  n ogę  
Jak go  u k o ln ie , dał pudło haniebne,
Cały gołąb  polecia ł w  sw ą  d ro g ę .
C zasem  i m rów ki sp rzyjan ie  potrzebn e.

B A JK A  O FU R M A N A C H .
1828 r.

Leźć kom u z p raw d ę w  oczy , broń m n ie  P an ie  B oże ! 
C z y ja  sza lo n y , w o lę  bajki praw ić,
Za bajkę n ikt s ię  ro zg n iew a ć  nie m oże.
A  tym czasem  n iew in n ie  m ożna s ię  zabaw ić. 

Pew n em u  panu jak s ię  zw ał n ie  pom nę,
A le m a hrabstw a ogrom n e, 
p ięk n e folw ark i w e  w szystk o  obGte,
M a w ie lb łą d y , m a stad a koni rozm aite,
Raz m u z dóbr jed nych  s łu d zy  zaczęli donosić ,
Że rodzaj polsk ich  koni na nic s ta ł s ię  w arty , 
W szy stk o  chce ty lk o  brykać i roznosić,

Taki s ię  zrob ił uparty.

Trzeba sy stem  sro g o śc i w p row adzić  w  rajtszu li,
Bo go  daw n iejsi rządcę g łask an iem  p o p s u li;
P an  co b y ł bardzo w  tej ch w ili za ję ty ,
S ła ł na m orza sw e  okręty.
G dy sam  w e  w szystk o  w ejrzeć  czasu  nie m a,
K azał tam  kom uś rozpatrzyć rzecz c a łą ;
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A ten  sob ie  m y ślę c  m ało ,
P otw ierd ził n ow e system a.
T u  s ię  zaczęły  piękne w idow iska,
Sm u tn e rum aków  co dzień  s ły ch a ć  rżen ia,
B iję , katuję n iew inn e stw orzen ia ,

Aż krew  z n ich  pryska.

A panu co dzień  rapport posy ła ję  n ow y,
Że n iczem  krnębrność niepoham ow ana, 
U staw iczn e  schadzki, zm ow y,
N iedaw n o chcia ły  zabić źreb ięta furm ana. 
Chodzę koniska chude g d yb y  haki,
Oni d on oszę  : w ierzg a ję  rum aki.
« Otóż to  m ó w ię  z dobrodziejstw  tw y c h  zysk i. 
N ie  b ierz ich  pierw ej m iędzy tw e zaprzęg i,
« Póki ich w  szk o le  n ie  u jeżdzim  tęg ie j  ;
« N a tw o je  życ ie  rob ię  n a w et sp isk i, »
Pan  który znany z rozsęd k u , z nauki,
M iał w ięcej czasu w o ln eg o  w  tej dobie,
Sam  czyta ł rapport, i p om yśla ł sob ie  :
Cóż to m nie oni p raw ię b a n ia lu k i!
D ał g o  jed nem u z dw orzan co m a olej w  g ło w ie, 
T en  p rzeczytaw szy także u w a g ę  sw ę  pow ie ;
« "Wiadomo panie, polsk i ja k i rodzaj koni,
« W iatry  w y śc ig a  po błoni.
« N ie  dzisiejszem i już sę  zn an e la ty ,
« N ie  potrzebna im  rózeczka,
« P og łask ać  ty lko  troszeczka,
« T o  ju ż  g o to w e lec ieć  na. harm aty. »
A w ięc  pan kazał ś led zić , odkryto rzecz ładnę ; 
Ja śn ie  w ielm ożne furm any,
Żyj? sob ie  g d yb y  p any,
A zkęd b iorę, obrok kradnę.
K aczę sieb ie  w inkiem  drogiem  
W  karty graję , szu m ię , buczę;
A koników  nic nie uczę,
T y lk o  ich  b iję  batog iem .
T eraz ze  strachu sta rszy  furman chory,
A  na tw arzach forysi w idać coś frasunek  
Lecz go  w y leczę  tę  razę doktory.
N iechaj zda z o w sa  rachunek.
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W O ŁY  FO L W A R C Z N E .
1815 r.

N ap isana  to czasie  kongresu  W iedeńskiego.
O p ew ien  folw ark spraw a szła  u trybunału,
T roszczy ły  się  folw arczne w oły  nic p om ału ,
D o  kogo po dekrecie  też b ęd ę  n a leżeć,
[p r o s iły  by w y ż e ł ch cia ł na zw iady  b ieżeć .
« A w am  co z c iek aw ości, rzek ł w y żeł, p rzybęd zie ,
« Czy Jan czy  P iotr w a s  w eźm ie , za w sze  orać b ęd zie. »

O W IECZK A I O BRA Z.

W id zęc  ow ieczk a obraz T en iera  s ła w n y ,
Pasterz grając na flecie  trzodzie tam  p rzew o d z i; 
R zek ła  w estch n ą w szy  : « M usi to  b yć pasterz d aw n y ; 
a Bo d z isie jszy  z b atem  ch od zi. »

SZPAK I K RUK .
1S29 r.

Czarny kruk żeb y  m y śli u szpaka w yb adał,
« W ilk  to  z ło d ziej. » O statnim  lży ł w ilk a  w yrazem ,
« N ie  w iem  ja  te g o  i> szp aczek  od pow iad a ł,
A w  duchu m y śla ł : « krad n iecie  w y  razem . »

Z E R A .
1818 r.

B y ł przed zeram i jed en  p ostaw ion y ,
Ztęd s ię  zrob iły  m iljo n y ;
Lecz dum ne zera  n ie  m o g ły  s ię  zgod zić ,
B y  m iał im  jed en  p rzew od zić.
« M y stan iem y na cze le , a lboż to nas m ało , » 
R zek ły  zera, s ta n ę ły , cóż s ię  z niem i sta ło?
Co b y ły  m ilio n a m i, dziś s ę  n iczem  zera. 
Szanujcież kiedy m acie  ludy bohatera.

KOT I SZCZU RY .
P a r y ż ,  1832.

B ędzie  lat tem u dw a ty s ię c e  b lisk o,
Żyło na ś w ię c ie  o g rom n e kocisko,
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D u sił on w szy stk ie  i m y szy  i szczury,
M ó w ią c  ; źe z Bożej łask i m a pazury,
Iż żadnej m yszce  p isnąć s ię  n ie  godzi,
Bo w sze lk a  w ład za od nieba pochodzi.
G dzie m oc tam  słu szn o ść  —  co tu odp ow ied zieć?  
M usiały w szy stk ie  m yszki cicho sied zieć.
T ym czasem  taki w yp ad ek  s ię  zdarza,
Kot co grał w szęd zie  rolę gospodarza,
W  jed n ej spiżarni zjadł ga łk ę  n iestraw n ą ,2 tureckim  pieprzem  z an g ie lsk a  przypraw ną.
I tak ie  d osta ł k o lk i, takie rznięcie brzuszka,
Ze ju ż  z panicza w ych od ziła  duszka.
W id ząc to m łode m yszki zaczyn ają  w ojnę,
W y stą p iły  hufce zbrojne.
I b yłoby po k ocie, 'gdyby tak szło  d a le j ;
Lecz starzy  radę zw o ła li :
T a  w y słu ch aw szy  d łu g ą  sw ych  m ów ców  narracją, 
Uradziła  b y  w przódy w y sła ć  delegacją .
T ym czasem  kotek o z d r o w ia ł; n im  w rócili z drogi 
W sta ł na w szy stk ie  cztery  n og i.
I p ow iada : « W y  sze lm y , a  w y  bun tow nicy ,
« Zaraz ja  przyjdę do w aszej s to licy  ; 
k W y ż  to m nie chcecie  krępow ać u staw y ?
0 Znacie że  je s te m  w a sz  m onarcha p raw y! »
1 zaczyn a ich dusić. —  B ronią s ię  jak  m o g ą ,2 podziw em  św ia ta , w alk ę w ytrzym u ją s r o g ą ;
Lecz w idząc że  przy końcu za  ciężko im  b ęd zie,
0  pom oc do sąsiadów  p osy ła ją  w szęd z ie ,
Przekładają że  w sp ó ln ą  trzeba dzia łać siłą.
Jakoż s ię  p oko len ie  w szy stk ich  m ysz ru szyło  ;
Lecz um iał kotek w strzym ać zap ały  rycerskie,
O bięcując dać innym  sery  h olendersk ie.
« A ch ! za w o ła li, s łysząc  tę  now inę m iłą ,
« N iech  w szystk ich  djabli w ezm ą, by nam  dobrze było. »
1 patrzeli spokojnie na czele  sw y ch  szyk ów ,
Jak kot karał bun tow nik ów .
Lecz teraz w ie lk a  trw o g a  p ad ła  m ięd zy  n iem i,
N ie  w iedzą czy  żyć na ś w iec ie , czy  sch ow ać s ię  w  z ie ln i. 
S ły szą  że kot s ię  do nich w yb iera  w  g o śc in ę ,
Szlą kuryerów  p ytając je g o  o p rzy czy n ę;

l v i i .  ił
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On m ów i : że to  o w szem  w in n o  ich w e se lić ,
Idzie ser  h olen d ersk i p om iędzy nich dzielić.

OSIOŁ I PT A SZ K I.

« W ierzc ie , ja m  w a sz  p rzyjac ie l, żyru jcie  tu so b ie , » 
R zek ł os io ł p taszk om , « n iech  z w a s żaden n ie  od leci. »
T e  jem u  na to : « D ziękujem  w aszec i,
« Lecz k(o tam  idzie ze  strzelbę, przy t o b ie ? . . .
« ¿ n a m y  g o  zab ił on z nas n ie  jed n e g o . »
I u c iek ły  co tch u  z p o la  te g o .

Tak s ię  to szerzyć w iarę n ie  pow odzi 
T em u  co razem  ze zb ójcam i chodzi.
Ztęd to niektórym  rzecz do rozw ażania ,
B y  nie b y ć  jak m u ł, o sio ł, co n ie  m a poznania.

SK ĄPIEC.

Prosił nędzarz u sk ępca : « Daj co , um rę z głodu I »
N ic  nic dał, że s ię  przykrzy z ta k ieg o  pow odu.
Inny biedak m ilczęcy  sta l na stronie  d rogi,
I tem u n ie  dał : « M ilczy, rzek ł, to  nie u b o g i. »

O W C A  I W IL K I

« Bo ty  łęc z  s ię ,  bo z nam i będż isto tę  je d n ę l  » 
M ów iły  w ilk i szarp ięc ow cę biednę.
« N o ju ż  s ię  łęczę , k ied y  w y  tak chcecie.
« Lecz p o czek ajcie , za cóż w y  m n ie jec ie ?
—  « B o gd y  cię z jem y, to  ty  będziesz  w  nas ;
« Czas by ty  jed n o ść  zrozu m iała, cza s! »

I szarp ię  o w c ę —  proszęż tu krytyka  
D o w ieść  że  w ilk ów  n ie  dobra logika .

D W A  CIEPŁO M IERZE.

C iepłom ierz co s ta ł w  izb ie  m ó w ił do d ru g ieg o .
Który w  m róz byt za oknem  : << K urczysz się ko lego!
« Czy nie zim no tam  c za sem ?  » T en  rzek ł jem u : « Bracie, 
« N ie drwij ty  z cudzej biedy bo m oże przyjść  na c ię .
« Jest pan co nam i rzędzi ; zech ce w  tejże porze,
« Ja  będę w  ciep lej izb ie , ty  b ęd ziesz  na dw orze, a
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K W IA T  I OBŁOK.

W  straszne słoń ca  up ały  kw iat obłoku prosił,
Żeby lito ść  m iał nad n im , b y  go  deszczem  zrosił.
Obłok m ó w ił : « R ozw ażę » na później o d k ła d a ł;
N ie  raz ju ż  s ię  schm u rzyło  jednak deszcz nie padał. 
T ym czasem  k w iat u sech ł, w szy stk ie  stracił s o k i ; 
W ten cza s obłok na n iego  lu n ął wód potoki.
D la kw iatka co ju ż  zw ięd nął na cóż deszcz przyda s ię ,
Co p om ogą zm arłem u łzy  lane po czasie .

D W IE  ^KSIĘGI.

R az jed n ej duszy  an io ł dał zajrzeć w  te  k sięg i  
G dzie B óg  i szatan  sw-oje z licza li p o tęg i.
Szatańska b yła czarna,“ W szech m o cn eg o  biała ;
C iekaw ie dusza  w ie le  kartek przeglądała .
N a g le  rzek ła : « A n iele  przejm uje m nie trw oga ,
« U lucypera w ięk sze  sum y niż u B oga. »
T en  rzek ł : « N ie  dbaj, rachunek djabła nie skończony,
« W  końcu u n iego  zero , u B o g a  m iljon y. »

W IE P R Z  I PT ASZEK .

L eżał w iep rz w  b łocie , żartow ał z p taszeczk i,
Która po drodze g on iła  m uszeczk i :
« A le ptaszeezko, brudne nóżki tw o je  ! »
Ta m ilczy , a  ten w szystko p raw i sw o je .
W ięc  rzek ła , śc ierp ieć ju ż  nie m o g ła  dłużej :
* N óżki m e w  b łocie , tyś  ca ły  w  kałuży, »

'ak to m y czasem  sam i z drugich szyd zim ,
A co s ię  z nam i d z ieje , nic n ie  w idzim .

BEK A S.

' Z Polski w racasz, cóż s ły ch a ć  tam  panie bek asie  ?
« Pow iadają  że ucisk  tam  w ie lk i w  tym  czasie . »

« N ie , n ic » —  « Jakże nic, tutaj ju ż  są  rzeczy znane  
« Że tam  w ilk i łu p ieztw a  robią n ie  słych an e. »
—  « A , w ilk i?  prawda : b y ło  coś tem i czasam i,
« T ow arzystw o  odkryli m ięd zy  ow ieczk am i ;
« Tak te duszą , —  a  z resztą , w szystk o  po daw nem u :
« K tóry baran spokojny, n ic  n ie  robią jem u . »



1 6 B A J K I .

NEG O CJA CJA Z N IE D Ź W IE D Z IE M .

D an o raz znać łow czem u  w  dzień ja sn y  otw arcie , 
W y sz ed ł n ied źw ied ź na p ole  ; drze z pszczołam i barcie ; 
P o b ie g ł tam , ale  ch c ia ł zrobić rzecz n o w ę,
Od pszczół n ied źw ied zia  odpędzić w y m o w ę.
W ięc  p raw ił jem u  : « Z astanów  się  przecie  
« C yw ilizację pan n iszczysz na św iecie .
« P szczó ł s ię  d och ow ać, to n ie  je s t  lak ła tw o  !
« N a p a d łeś , m atk iś porozdziela ł z d z ia tw ę.
« l  choć ła g o d n e, skrzyw dzone stw orzen ia  
« K ęsaję  ludzi n ie m a jęc  schronien ia .
« W reszc ie  m iód  cudzy prawo brać zabrania,
« Czyż żyć nie m ożesz  bez p szczó ł w yd zierania?
« Ej to n ie  p ięknie —  w róć  się  pan do lasu .
<• 1 siedź tak cicho ja k  d a w n eg o  czasu .
« Zróbże łę  przyjaźń. » Tak jem u p rzek ład ał...
—  « M ałczy ty !  » N iedźw iedź na to odpow iad ał,
W tem  człow iek  ja k iś  p rzech odzęc tam  drogę,
P o w ie  łow czem u  : « Co s ło w a  p o m o g ę?
k B ójcie  s ię  B o g a , w szy stk ie  w yd rze u le;
« G dzież strzelb a? prędzej w  łeb  m u sadzić kulę. >■
—  « A ty k to?  » N iedźw iedź na to zagad n ien ie .
R y k n ę ł, a  rzucił tak straszn e spojrzen ie,
Iż s ię  zdaw ało, już przyjdzie do w o jn y ;
Lecz g o  z łagod ził ło w czy  : « B ędż spokojny,
R zek ł m u, to  człow iek  co cierp i w arjaeje;
>i A m y p row ad źm y dalej negocjację .
« N ie rusz pan m iodu » zn ów  jem u  przekładał,
« M ałczy t y ! » n iedźw ied ź zn ów  m u odpow iadał.

SZCZUPACZKI 1 1CII M A T K A ,

M łode szcz u paczki p y ta ły  raz m atki :
« Co tu  robić, rybaki gd y  zac ięg n ę  s ia tk i?  »
T a  im  na to rzecze : « D zieci,
« Kiedy rybaki za c ięg a ję  s ieci,
« T o  je szcze  w oln e m ie jsce  j e s t  na p rzed zie;
« Lecz on i będę tam  straszyć  po w o d zie;
« Otóż słu chaj dziatw o droga,
« W  ten  ty lk o  sposób  ręk unikniesz  w roga .

« Choć tam  stuka, 
a Choć tam  puka,
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■ N ie  uw ażaj : każdy w  przód 1 
« T o  nie zajm ie w as n iew ód . »

OSIOŁ N A  PH ZEDAŻ.
« Jaka uszu  w sp a n ia ło ść!  ca ła  k ib ić  jaka :
« W ola łb ym  teg o  o sła  n iżeli rum aka. »
K rzyczał jed en  w śród  k ierm asza.
Ten s ły szą c  że jak je g o  za lety  o g ła sza ,
B iedny osio łek  w p adł w  serca rzew liw ość,
I zaw oła ł : « Oddanoż i m nie sp r a w ie d liw o ść !... » 
Lecz n ie  dał m u k toś z w id zó w  w  zachw ycen iu  zostać  
« C hwalą c ię , rzek ł, m ój o śle , bo chcą kupca dostać. »

« W ielk i J o w isz u ! sójka raz w oła ła  :
« G dy ja  lecę , natura każ niech m ilczy  c a ła ;
« Bo d la  teg o  ja  morza przelecieć  nie m ogę,  
n Że zaraz w sz y sc y  krzyczą : ju ż  ruszyła  w  drogę!
« W yd ają  m oje p la n y , led w om  nad w od am i,
« Zaraz m i zab iegają  burze z p iorunam i. »
—  « G łupiaś t y !  rzek ł jej J o w isz , na z iem i i n ieb ie  
« G dy ty  lec isz  m am  w szy stk o  uciszać dla c ieb ie?
« G dyby ty lk o  przepiórki lot b y ł tob ie  dany,
« Przebyłab yś ty m orze choć w iedzą tw e  plany.
« W ięc  "nie o to  proś, b ym  im  nakazał m ilczen ie ,
« Lecz o to, n iech  tw e skrzydła  w  sokole z a m ien ię .
—  « N ie , na co inne skrzydła , przy  tych zostać w o lę ,
" Każ im m ilczeć. » — « N ie , proś m n ie  o  skrzydła  sokole. 
J ow isz  sw o je , ta  sw o je , i trw a w sw ym  uporze,
I d la  te g o  to sójk a wód przebyć nie m oże.

Itaz w n ocy czuw ającym  pokurciom  przy trzodzie, 
M ów iły  w ilk i o zgod zie  : 

n D ziw no, rzek ły , z ja k ieg o  kłócim  się  pow odu,
« My bracia m iędzy sobą, m y  z jed n eg o  rodu;
« N o ty lko przypatrzcie s ię , ca ła  postać taka,
« T eż  oczki, noski, ząbki, n aw et szerść  jed naka,

M oże w  tej bajce znajdzie tu p rzestrogę  m ałą  
Autor, co s ię  napusza k sięgarsk ą  pochw ałą .

SÓJKA I JO W ISZ .

POKURC1E I W IL K I.
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« Czem uż tak d łu go  w ojn a robi z nam i przedział.»
—  « Z apew ne ! jed en  stary  pokurć odpow iedzia ł :
« Bardzo m am y m aleńki pow odek do sprzeczki.
« M y bronim , a w y  chcecie  z je ść  pańskie ow ieczk i.

PO CH W AŁA D U D K A .

« Jastrząb  rozbójn ik ! » W o ła ł ród g o łęb io  w  ca ły ,
A  dudek z je g o  w y stą p ił pochw ały  :
« Lecz on także m a za le ty , rzek ł, m a z innej strony ;
« Kocha sw e  dzieci, i w iern y  dla żony.

FILIŻ A N K A  ZBITA.

P orce lan ow a zbita filiżanka,
Z p a łacow ego  w yrzucon a ganka,
N im  d olecia ła  do rzeki :

« Patrzcie jak  lecę ,
« Patrzcie jak  św ie cę .
« Przyjm ę w a s do sw ej op iek i. »

M ów iła dzbankom  z g lin y  które z w odą s ta ły .
T c  zazdrościły  jej chw ały .

W tem  w p ad ła  w  nurty, w śród  n a jg łęb szej ton i,
I  ani słych ać  ju ż  o n iej.

PSZCZÓŁKA.

« W o ln o ść , krzyczała  pszczółka, n ieb io sa  m i d a ły !
« N ie  chcę praw , coby m oje ch ęci h am ow ały . »
—  « D obrze, » rzek ły  jej inne, « rób co m y śl przyniesie . 
« A le  w y n ie ś  się z u la , i siedź jed n a  w  le s ie . »

W IL C Z E  P R A W O .

W ilk a  statutu  na tern cała  treść :
Że każdą ow cę w oln o  jem u  zjeść .
Jakoż o n g i p ijącą u strum yka wodę 
N ap ad ł, w yd u sił ca łą  o w iec  trzodę.
L ecz p otem  po naradzie i z lisem  i szp ak iem ,
O kólnik w  le s ie  w ysłań  w  b rzm ieniu  takiem  :

« Chcąc żeb y  spokojności użył ż y w io ł w s z e lk i;
« W ilk  jeg o m o ść  poddanym  og ła sza  ła sk a w ie  : 
u Że w czoraj ow ce w  polu  bunt zrobiły  w ielk i,

« A le zw yoięztw o przy p raw ie. »
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CHŁOPIEC I LISZKA.

Podpędził ch łop iec gąsk i, gdzie  m atka w zbraniała, 
W yp ad ła  liszka z lasu i gąsk ę  porw ała.
On znów  p ę d z i; lecz  projekt tak u ło ży ł w  g ło w ie  :
« Jak teraz szelm a przyjd zie, za ogon  ją  z ło w ię . »
O ! p rzyszła  liszk a , czek ać n ie  kazała d łu g o ;
Lecz ch łop iec je j  n ie  z łap a ł, g ą sk ę  stracił drugą.

G dy cię kto raz oszuka, uciekaj od n ie g o ;
Jak s ię  w d asz , zn ó w  c ię  odrw i, taki kon iec z te g o .

SY N  W Y G N A N Y .

Gdy n ie  ch cia ł ojca  s łu ch ać, z dom u sy n  w y g n a n y , 
W łó cz y ł s ię  m ięd zy  ludźm i okryty  łach m any,
Rzadki b y ł co go  w sp o m ó g ł, rzadki pożałow ał,
N ajw ięcej jeszcze , każdy szyd ził lub stro fow ał, 
R o zg ła sza ł je g o  grzech y ; on cierp liw ie  zn o s ił;
N ie w ied zę  że  ju ż  ojca sw o je g o  przeprosił,
Padł m u  do n óg  : « D aruję, rzek ł, n ie m ów  n ikom u.
« Popraw się  ty lk o  sy n ie , zn ów  p rzyjm ę do dom u.
« Lecz chodź jeszcze  po św ie c ie , odzien ia  nie zm ien ię ,
« D ośw iadczaj, w id zisz , rzadki co da w sp om ożen ie .
« A gd zież  zn ajdziesz ta k ieg o  coby sercem  ca łcm ,
« T ak c ię  kochał ja k  ja  c ię  kocham  i kochałem . »

BA JK A W SC H O D N IA .

U ciekał lis  raz bardzo je sz c z e  rano.
« G dzie tak u ciek asz?  » po drodze pytano.

« A lboż nie w ie c ie ?  król p rzejeżdżać b ę d z ie ;
" Kazano m u ły , "wielbłądy brać w szęd zie . »
—  « A  cóż do c ieb ie  m a to rozkazanie ? »
*—■ « A tak m am  czek ać aż z łap ią  dw orzanie,
« R zekną, m uł je s t e ś ,  m asz w  zaprzęgu  chodzić,
« Żem nie j e s t  m ułem  czas w ten cza s dow odzić. »

CHŁOP I P IE S .

S zedł chłop z proźbą do pana, i ch leb  po kaw ale  
Psom  rzucał; « n ie  ukąszę, » jed en  z n ich  przyrzekał.
—  « M am  kij rzecze, tw ych  zęb ów  nie lęk am  się  w ca le;  
« Lecz dla teg o  ci daję, ażebyś n ie  szczekał.
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W 1LG Y I SROKA.

W ilcy  w idzgc raz strze lców  radzg.ce grom ad y,
W y sła li srokę na zw iad y .
W ró ciła . « Cóż? pyta jg , —  k łó tn ia  m iędzy n iem i. »
W ilc y  na to z a w y li g ło sy  radośnem i.
« O cóż k łó tn ia?  » —  « Ghcg jed n i w zigść  lud na ob ław ę  
« S zlach ta krzyczy , m y  sam i u ła tw im  tę spraw ę •
« D rudzy krzyczg : najlep iej zajd źm y do klasztoru,
« T o księża  z nam i pójdg ze strze lb ę  do boru.
« Inni : na co tych k s ię ż y ! —  I sw ar u staw iczn ie . » 
W ilc y  s ię  radow ali : « to d obrze, to  ś l ic z n ie ! »
Lecz potem  n ag le  na dół p ospuszczali n o sy .
O statn ie s łow a  sroki zadały  im  c io sy :
« Lecz w  tern to u nich zgod a , n ie chcę rzek ła kryć,
« Że w y  je s te śc ie  sz e lm y , że  trzeba w a s  b ić . »

KOŃ I D U D E K ,

R ozbójnik n ied źw ied ź, otw arcie  
N a szed ł g a je , w yd arł barcie.
R ozlecia ły  s ię  pszczółk i szukajgc schronien ia .
W id zgc  te b iedne stw orzen ia .
Jak o  m arnieję, od zim na i g łod u ,
L ito ść  brała zw ierzęta  najd zik szego  rodu.
A dudek się  od zyw a : « T e p szczo ły  próżniaczki 
« N iech  przędg jako jed w a b n e robaczki! »
—  «1 k iedyś w id zia ł ty pszczoły  p rzęd zgee? »
S p y ta ł koń ja k iś  pasgc się  na łg ee .
« One sg  ty lko  zd atn e do robien ia m iod u . »
—  « T o dobrze, n iech m iód  robig to n ic  um rg z g ło d u . »
—  « Ah! n iech  m iód robig, m ęd rzec z c ieb ie  rzadki,
•i A  i teg o  nie w id zisz  że  one bez m atki. »

M ALAR Z I JAK Ó BEK .

Przestrzegano Jakóbka by su k n i sza n o w a ć.
P ełno p lam , a  tu m alarz p rzyszed ł go  m alow ać.
Prosi ojca : « N iech  czek a, n iechaj m nie p rzeb iorg . «
—  « N ie . » O jciec nie p ozw ala  choć prosi z pokorę.
1 m alujg. Lecz czem uż p iękny na portrecie ?
Jak iego on m a o jca , a lboż w y nie w ie c ie ?
Już zaraz m alarzow i szep n g ł p rzeb łagan y  :
« Z tej strony g o  odm aluj gd zie  n ic  pow alan y . »
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W IE W IÓ R K A .

je z w ła sn eg o  zarobku, lecz  z krew nych  przez spadki, 
/ie w ió r k a  w dziupli drzew a p osiad łszy  dostatki, 
ubogich  tow arzyszek  robiąc sob ie  ¿m iechy, 
uste  im  zrobaczn ia le rzucała orzechy, 
gd y  s ię  te k rzyw iły , praw iła  kazanie :
O! gd y  chcecie  w y m y śla ć  to pracujcie panie,
Idźcie zb ierać, » —  « G dzież zb ierać, kiedy teraz z im a ?  »
■ « T o  b y ło  zbierać la tem , w  tern w y m ó w k i nie m a;
A gdy  s ię  próżnow ało, go d n ie  nędzę znosić,
Jab ym  w oła ła  u m rzeć, n iż tak łazić  prosić! »

/tern  gd y  ona to m ó w i, pożar w szczę ł się  w  les ie ,
1 rosto na jej d om ostw o w iatr pożogę n ie s ie ;  

rzez noc ca łę  hu la ły  w ich ry  i p łom ien ie ,
Poszło  w  popioły  jej m ien ie , 

na sam a przelęk ła, przez góry , przez rzek i,
’ cdw o żyw a uciek ła  w  ja k iś  las d a le k i; 

dzie ty lko  dęb y  rosły  p om iędzy bagnam i, 
odyńce tam  dzikie b yły m ieszkańcam i, 

potkała z n ich jed n eg o , prosi z un iżen iem ,
3  g łod n a , czy  n ie  w sp arłb y  jak iem  p ożyw ien iem , 
grzytn^ł kłam i, m n iem ała  że ju ż  po niej b ędzie;  
ecz potem  rzek ł : « P ozw alam , zbieraj tu żo łędzie. »
- « Co po n ich , ch cę orzeszków . » « O rzeszków  ci chce s ię , 
I te  zb ieraj. # — « G dziez zb ierać ? n ie m a  leszczyn  w lesie  
1 zim a. » —  «Jedz żo łęd zie . »— « N ie  zw yk łam  od m iodu.»  
A to d z iw n ego  g o śc ia  niebo nam  przysła ło ,
D ajem  co sa m i jem y , je szcze  jem u  m ało . »

■ nk rzek ł jej pan odyniec. B iedna w iew ióreczk a ,
’idzi że  tutaj z g łod em  trudna da lsza  sp rzeczk a , 
ięc choć gorzkie  żo łęd z ie  gry z ła  zim ę cu łę;  

le  to  jej c ierp ien ie , za n au k ę sta ło .
■'to g d y  p o lem  w ojczy ste  leszczy n y  w róciła , 

obrę b y ła , i inne w iew iórk i uczyła.

k to trzeba każdem u w  n ieszczęściu  sporna gać ?
•óż znaczy m ien ie?  w  ch w ili m ożna j e  postradać.

OJCIEC I SY NEK .

' izy ł raz o jciec  synka m aleń k iego  
by konieczn ie sam  chodził bez n iego .
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Lecz nieboraczek  co w y ru szy  w  drogę  
P ada : « Ah o jcze bez c ieb ie  nie m o g ę ! »

O jciec przybiega i podn osi sy n a ,
I podprow adzi i znów  napom ina :
« N o  idźże teraz sam  syn eczk u  m i ł y !
« N o ty lko próbuj, ty  m asz d osyć s iły .
« O tak, idź prosto, bo tam  doły  bokiem ,
« I ty lk o  śm ia ło  staw iaj krok za k ro k iem ;
« Choć czasem  padn iesz n ic  nie zw ażaj na to.
« Sam  w sta w a j, zaw szeż  m a podn osić tato?
« T ak  sob ie  w y sta w  jak b y  m nie nie b y ło ,
« Inaczej dziecko n ie  będ ziesz  ch od ziło . »
O ty  ! w  n ieb iesiech  O jcze nasz kochany,
T y  w iesz  w  p o w ieśc i tej kto op isan y .

K R U K  I SŁ O W IK .
« O kropne je s te śc ie  p ta k i, »
M ó w ił raz sło w ik  do kruka jed n eg o ,
« G dziekolw iek rozbój odbędzie s ię  jak i,
« W y  tam  zaraz w p ad acie  na z w y c iężo n eg o .
« I w  bok konia lub w o ła , k tórego  w ilk  zd ław ił,
« D ziob ięc , w o ła c ie  : na cóż s ię  b u n to w a ł!
« D la  czegóż  opór praw ej w ładzy  s t a w i ł !
« P otrzeba każdy by w ilk ów  szan ow ał. »

— « B a łam ut je s te ś ,  n ie d z is ie jsz ę  dobę  
« Znam  c ię , kruk jem u  na to odpow iada,
« Już daw no p ie śń  tę  n u cisz , któż jed nak je s t  z tob ę  ?
« A nas patrzaj jak ie  s ta d a .»
—■ « Że w a s  w ie lu , rzek ł s łow ik , chw alisz  s ię  darem n o, 
« Ja  jed en  p ieśń  m ę  n u cę , lecz praw da je s t  ze  m nę. »

ŻYTO I KĄKOL.
N a  bu jn ej n iw ie  ży to  w a h ało  s ię  p ło w e ,
W śró d  n ieg o  b łah y  kękol w zn o szęc  hardę g ło w ę , 
W o ła ł dum nie : « U m iejc ie  znać s ię  n a  kękolu .
« P atrzcie jak d o  m n ie  zboże garnie  s ię  na polu. »
—  « Daj pokój, rzek ła  w  tra w ie  poziom ka ukryta,
« W iem y  żeś  n iep roszon y  w c isn ę ł s ię  do ży ta . »
Jak n ie  jed en  p u sto -g łó w  m niem a że św ia t złudzi, 
G w ałtem  do zn ak om itych  czep ia jęc s ię  ludzi.
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CZECZOTKA I KULIK.
J e s t  w  naszym  kraju czeczotek krocie,
U których za w sze  języ k  jak  na k o łow rocie ,

N iech  im  kto p ow ie  dw a s ło w a ,
Już nie m a końca rozm ow a.

Jak zacznę m ów ić  czyteln ik u  tob ie ,
O sw ojej zacnej osob ie ,

G dzie b y ły ,
Z kim  ży ły ,

Jak dla  ich w d zięk ó w  słow ik ów  tłu m y ,
Potraciło  ju ż  rozum y.
Jak je  czczono, w ie lb ion o , pow ażan o w szęd zie ,  
Jnż paplaninie tej końca n ie  b ęd zie.

¡iennę porę, w  te  sm u tne czasy , 
y zie lon ość tra tę  la sy , 
w szystk ie  od nas ptaki zagraniczne, 
braw szy s ię  w  stad a liczne, 
eę na zim ę ku południow i, 
zeba jean em u  b y ło  kulikow i,

' óry zab łęd ził od sw o jeg o  stad a,
>s : ytać takę czeczotkę sied zącę  na drzew ie :

Izyli też  pani dobrodziejka n ie  w ie ,
(ęd y  tu p olecia ła  kulik ów  grom ad a?  » 
sza  czeczotka w n et z drzew a skoczy l 
lodkie rób ięc m u oczy , 
kę narrację zaczyn a : 
uż m ija  tem u  godzina,

'ia te in  sam otnem  d rzew ie jak  s ied zę osobna, 
3o dłużej w  w ielk im  le s ie  ży ć  m i n ie  podobna, 
ło  gdzie  s ię  ty lko  oczym a obrócę,

« W n et s ię  o m nie ptaki kłócę.
•< Ż ołny, c ie trzew ie , soko ły ,
« G aw rony, só jk i, d z ięc io ły ,
« S łow em  rzesza  ptaków  cała,
« Chce bym  je  w szy stk ie  kochała.
« C zub ię s ię  o m nie okrutn ie,
« A ż m n ie na to patrzeć sm u tnie.

« Już n ie  w iem  g u s t  m aję  ja k i,
« Żę s ię  im  m oja  osoba, 
a Tak n iepocześna podoba.
« S ę p iękn iejsze  niż ja  ptaki,
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« N ie , one do m nie c ię g n ę  s ię  konieczn ie,
« N ie  m ogę  od nich m ieć pokoju w ieczn ie .

« Lecz najw ięcej m i n iezn ośne,
« S yn ogarlice  zazdrosne.
« K oniecznie im  s ię  uroiło w  g ło w ie ,
« Że s ię  ich  w e  m nie kochaj ę  m ężow ie .
« Praw d a byw aj ę  w ieczoram i u m n ie ,
« Lubię ich słu ch ać, bo m ówię, rozum n ie.
« A le  tam  o m iłości n ie  m a ani w zm ian k i,
« A przy tem  sę  m i znane przystojności szranki,
« I sam ców  sp osób  d z isie jszy  m yślen ia .
« N ie tak to jes tem  ła tw ę  do zw ied zen ia .
« P ow iem  w aćpanu rzecz jed n ę  zabaw n ę,
« M iędzy m n ę , a czyżyk iem  zdarzonę n iedaw n o.
« l ia z  się  kępałam  w  stru gu  czystej w od y,
« Jeden czyżyczek  przystojny i m łod y ,
» Zakradł s ię  w  cieniu  g a ik ó w ...»
T u g d y  czeczotka w ym aw ia  te  słow o ,
Zakrzyczało jej nad g ło w ę ,
L ecęce stado kulików .
N a sz  kulik  zab lęk an y, korzysta jęc  z pory, 
P rzy stęp iw szy  z uśm iech em  rzek ł p ełen  pokory :
« Daruj pani że dalej słu ch ać jej n ie  m ogę.
« Ż a łu ję ... M uszę lecieć  z m cm i braćm i w  drogę. » 
S k łon ił s ię , ta  dygn ęła , i tak s ię  rozstali.
N asz kulik lecęc m yśli : Gzy m nie djabli dali 
Z agab n ęć tę czeczotkę, g d y  ję  kiedy zoczę,
Żeby om in ęć  o d w ieśc ie  m il zb o czę .
Z m arnotraw iłem  czasu p otrzeb n ego ty le .
A ta znów  m y śli w  tę ch w ilę  :
B ied n y  k u liczek  zakochał się w e  m n ie,
Jak to m u będzie tam  sm utno b ezem n ie.
Lecz kom uż b ym  ja  w  św iec ie  przez m oję  w y m o w ę, 
N ie  m o g ła  za w r ó c ić  g ło w ę ?
B ędzie  on tam  po cu d zy ch  ziem iach  opow iadać,
Jak ę czeczotkę p o lsk ie  p osia d a ję  g a je ,
Jak  m u jednem  spojrzen iem  um iałam  śm ierć zadać, 
Jak  s ię  koło m n ie kręcę różnych ptaków  zgraje .

Jak u sły szę  te  now iny,
Ptaki z od leg łej krainy,
P rzy lecę  do m n ie  w zaloty  ;
Lecz poczekajcie znajdę s ię  rozum nie,
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C hoćby z n ich  k tó ry  d o s ta ł z m iło śc i s u c h o ty ,
N ie w skóra nic jednak u m n ie .

D W A  K O N IE.

D w a konie, gn iady i s iw y ,
Jed en  sp ok ojn y , a dru g i bry k liw y ;
Zbożem  ładow n ą c ią g n ęły  raz furę.
G dzie ty lko  b y ło  pod górę ,
Koń siw y  ciągn ąć przestaw ał:
W ier z g a ł, parskał, słu py daw ał,
W ię c  dla pokoju św ię te g o ,
G niady za sieb ie  c ią g n ą ł i za n ieg o .
T ę grzeczność w  przyjacielsk im  robioną sposobie, 
Pan s iw o sz  za pow inn ość w ytłu m aczy ł sob ie.
Już p o lem  b y ła  d ro g a  ró w n a  jak p o  to k u ,
On nie chciał naprzód dać kroku.
« Na co rzekł m am y oba s ię  m ordow ać, 
u M ogłeś ją  jed en  do góry  w in d ow ać,  
h W ięc  na ró w n in ie  dla  c ieb ie  ta furka,

« L żejsza od piórka.
O n ie  ! rzekł tam ten , przyjacielu  m iły ,
« Bardzo s ię  w  zdaniu m ylic ie  :
0 Że raz ja  brałem  nad s iły ,
« M am że za c ieb ie  c iągn ąć ca łe  życie? »

M IEJSK A EÓ ŻA .

Raz m iejsk a róża rum iana,
Z w ielk ą biedą w y ch o w a n a  ;
Jak ty lk o  pączki puściła ,
Zaraz sob ie  uroiła  :
Że do niej z nieba w  za loty ,
Na skrzydełkach b rylantow ych ,
M a przylecieć  m oty l złoty .
« Precz zt.ąd zgrajo  naprzykrzona,
« N ie dla w a s  je s te m  stw o rzo n a ...
—  « Bądżże nam zdrow o,
« P rzyszła  królow o! »
W szy stk ie  m otylk i jej rzek ły,
1 z w ielk im  śm iech em  uciek ły.
Skrom nym  fiołkom  teraz na w si słu żą .
A w iec ież  co s ię  sta ło  z pyszną  różą ?
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O to od ranka do ranka,
C zekała z n ieb a  kochanka ;
A  tym czasem  paczki b lad ły ,
Z w ięd ły , p ożó łk ły , op ad ły .
L istk i pozryw ał w ia tr  sro g i,
Z ostały c iern ie i g ło g i.
Ju ż j ę m ija ję  i żuki.
A le  w y  pięknoście  m łode,
N ie  będzie to w am  na szkodę,
O dw ied źcie  j ę  d la nauki.

JAJK O  I K U R A .
« Co ty  m nie gn ieciesz  darem n ie,
« N ie  będzie tak kurcze ze  m nie! »
W o ła ło  jajk o pod kurę..
A ta m u rzek ła ponuro :
« M ilcz je szcze  teg o  n ie  b y ło ,
« By ja jk o  kurę u czy ło . »

ŚM IER Ć I ST A R U SZ E K .
N ió s ł zimę. na ta rg  drew ka staruszek  u b og i,
P ęk ł pow róz, ro zb ieg ły  s ię  drew ka w  pośród drogi.
« A h ! przyjdź śm ierci zaw oła ł, w o la łb ym  um ierać. » 
P r z y s z ła ,: Co ch cesz ? » m u rzecze <« Pom óż drew ka zbierać.

ŻABA
(Co ch cia ła  b y ć  rów n ę w o ło w i.)

W id z ęc  r o s łe g o  w o łu , jed n a żabka m ała ,
K oniecznie zrów nać w ie lk o śc ię  m u chcia ła ,
W ięc  s ię  jak m o g ła  nadęła podniosła,
I p yta  sw o ich , czy  już g o  dorosła?  
n Ej ! g d z ie  ta m ! jeszcze  daleko ! »

W sz y sc y  jej rzekę.
« N o, a teraz?  —  A w cale  p od ob ień stw a  n ie  m a . »
« N o, a  tera z?  —  A jeszcze  daleko je s te śc ie . »
W tem  kiedy coraz bardziej s ię  nadym a,

P ęk ła  nareszcie .

Codzień w id ziem y przykłady podobne,
L-łda dzied ziczk i chcę znaczyć jak  panio,
Szalo, zaprzęgi, pokoje ozdobne,
A jak w ieś  pęknie , to  ch łeba nie stan ie .
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Z A J£C  T N IE D Ź W IE D Ź .

W ilno , 1816. 

Kiedy d łu g ie  n astąp iły ,
W ieczo ry  w  zim ow ej porze,
Z w ierzęta zebrane w  borze,
R azem  się  sob ie b aw iły .
A  w tem  n iedźw iedź nie proszony,
N ie w iadom o z której strony , 
P rzyw ęd row ał n iespodzianie,
W  to p rzyjacielsk ie zeb ran ie .
Skoro g o  ty lko  zoczy ły ,
Z w ierzęta  przejęte trw o g ą ;
Jaką ty lko  m o g ły  drogą,
U ciek a ły  z ęałej s iły .
« Stójcie! czegóż  s ię  lęk acie ,
W oła ł n iedźw ied ź, chcia łem  ch w ilę ,
« Zabawić s ię  z w am i m ile  !
« A w y  m ną tak p ogard zacie . »

—  K ocham y c ieb ie  serd eczn ie ,
(> R zek ł zając n iosąc s ię  w  góry,
« Lecz s ię  baw ić n ieb ezp ieczn ie ,
« Z tem i co m ają  pazury. »

W Ó L  I SŁ O W IK .
R az s ię  w ó ł g n iew a ł,
Źe gd y  słow ik  śp iew a ł,
S łuchało go  w ie lu  lu d zi.

W ię c  rzekł do n ieg o  : « Panie darm ojedzie,
« N ie  ź le  ci s ię  w iedzie;
<1 N ic s ię  jeg o m o ść  n ie  trudzi,
« A ch w alą  cieb ie w szęd z ie ;  ja  co ujarzm iony,
« Go dzień upraw iam  z a g o n y ;
« N ikt m nie d ob rego nie dał n aw et s ło w a ,
« A c ieb ie  św ia ta  u w ielb ia  połow a :
« I słu szn ie , bo ty je s te ś  podporą narodu,
« Bez tw oich śpiew ów ’ ludzie um arliby z głodu  
N a  to m u s ło w ik  : « Mój ty  panie w o le ,
« Żartować tob ie  pozw olę ;
« Bo praw dę mówiąc w ielka je s t  tw o ja  zasługa
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« Często c ię  w idzę u p łu ga .
« Lecz i ja  p ieśn ię  m ę  n ap ełn iam  g a je ,
« A nie tak ła tw o  śp iew a ć , ja k  s ię  kom u zdaje.
« A le w iesz  p rzyjacielu , czem u  m oja praca,
« W ięce j niż tw o ja  u ludzi popłaca, 
a W  krótkich to sło w a ch  w y ja śn ić  ci m uszę :
« T y  za sila sz  ich  c ia ło , ja  zasilam  d u szę . »

B EK A S I K U R O P A T W Y .

1818 r.

« Co to za nudne kraje tych  P olak ów ,
ii N ic  n ie  zobaczysz jak  szy szk i na d rzew ie;
•i I n ie spotkasz innych  ptaków , 
u Jak  ty lk o  sa m e c ie trzew ie  ! . . .  »

Tak so b ie  na p ińsk iem  b łocie ,
S ied zęc  w  słon ecznej sp iek ocie;
Ów w łó częg a  w szęd z ie  znany,
R ozm a w ia ł bekas ob lany.

Nikt nie uw ażał na teg o  próżniaka,
Lecz kuropatwa,
D o gn iew u  ła tw a ,

Tak g o  łaja ła  w y szed łszy  z pod krzaka :

« Zkędże to w aści taki tonik w zn io sły ,
« Pow iedzże przecie pod ezyjem  to niebom ,
« T ak ie  w am  piórka i dzioby p orosły ,
« I czyim  to tak w y p a słeś  s ię  ch leb em ?

« W ten cza s, p am iętam , n ie  brały cię nudy,
« K iedyś przylecia ł tu  jak czapla  chudy ;
« T eraz c ie trzew i w idok  n ie  pow abny, 
u P rzypatrz s ię  klocu jak sam  jes te ś  zgrabny, 
u G dybym  ja  kiedy tern p aństw em  rzęd ziła .
« W szy slk ich  bym  takich ptaków  w ym rozila ,
« U których to w e zw yczaju ,
« Że choć ich kijem  nie w yp rosić  z kraju,
« Choć na naszym  ch leb ie  ty ję ,
« Co rok objedzę, opiję,
« A jednak niew dzięczn i przecie,
« Spotw arzaję nas po ś w ie c ie ,»
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G O Ł Ę B IE  I SŁ O W IK .
Kiedy w  m iejscu  u żyty , w ten cza s ta len t m iły ,
Słow ik przed go łęb iam i które g ło d n e  b yły,
C hciał s ię  ch w alić  w  śp iew an iu  jak  je s t  doskonały .
Cóż się  s ta ło ?  g d y  zaczą ł, te  w  g roch  p o lec ia ły .

K U R O P A T W A  I K R A SK A .
K uropatw a z dziatkam i raz p ew n eg o  czasu ,
A żeby je  w y su szy ć  w ych od ziła  z lasu  ;
W 'tein rzecze kraska sied zą c  tam  na dęb ie  sta ry m  .
« A p fe ; jak  ci n ie  p ięk n ie  w  tym  kolorze szarym .
(< A li! ja k żeś  m oja pani okopcona ca ła ! »

« N ic dziw  s ię  żeś ty  p iękna, ta  odpow iedzia ła ,
« Bo cały  dzień próżnując na tym  dęb ie  sied z isz , 
w Ni się  po rosie c iągasz , ni nad dziatw ą b ied zisz . >

CHŁOPIEC TO NĄ CY .
G dy p rzypadkiem , czy sw aw olą ,
D o sy ć  źe n ie  w ła sn ą  w o lą ,
T op ił s ię  m ały  ch lop czyn a :
« R a tu jc ie !  » w ołać zaczyn a ,
Ale nie b yło n ikogo,
Staruszek jak iś szed ł ty lko  d rogą ;
A le  i ten  zw yczajn ym  sposobem  gdyrania.
Zaczął m u praw ić kazania :

i a Inne ch łop ięta  są  w  szk o le ,
« T y  czas tracisz  na sw a w o le  :
« Czy tak to ze m ną b yw ało  ;
« C zyżby to o m n ie  św ia t w ied zia ł,
« C zyżbym  na starość  ja śn ia ł taką chw alą ,
« G dybym  ja  z m iodu fa łdów  n ie  p rzysicd z  a ł !
« Łecz w am  się  pracow ać nie chce,
« R o z p u s ta  w a s  t ylko łech ce  ;
« N ic  nie m y ślic ie  tylko o za b a w ie , »

—  « A li !  krzyknął ch łop iec  tonący ju ż  p raw ie : 
« Ratuj m n ie  pierw ej w tej śm ierte ln ej d o b ie ,
« P otem  b ęd ziesz  ła ja ć  so b ie . »

SK O W R O N E K ,
P a r y ż ,  1842. 

T u czn e kokosze i karm ne jęd ory ,
P ieśn i skow ron k a w ie lk ie  am atory.
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N iech  on o św ic ie  p oczn ie  sw e  śp iew an ia , 
Ju ż nadstaw iają  u szy  do słu ch an ia ;
I potem  z sob ę  prowadzą rozm ow y,
1 n ikt jak  on e lep iej w  św iec ie  ca łym ,
N ie  zna co w ięcej w  pieśn i d oskonałym ;  
Lecz to im  n igdy nic przyjdzie do g ło w y  : 
Czem  to ten  b iedny skow ron eczek  ż y je ,

Go on jada, co on p ije ...
Jakoż raz jed en  sk ow roneczek  taki,
N u cił, n ucił, i n a g le  p rzesta ł sw o ich  pieni. 
R óżnie  m ó w iły  o tem  n asze ptaki ;
Jed n e : « Ma ta len t, a le s ię  on len i.
« Ej gdzie tam  in n e m ó w iły ,
« Jastrzęb ie  g o  przekupiły . »
Lecz s ię  potem  odkryło z ja k ieg o  pow odu, 
N ie  dzw on iła  p ieśń  już je g o  :
Bo g o  ktoś w id zia ł od zim n a i g łod u ,
Pod kam ieniem  g d zieś  zm arłego .

R az c ięg iem  żaby w o ła ły  do nieba :
« Jak m ożem  b y ć  bez króla, króla nam  potrzeba!  

S p u ścił Jow isz im  króla, sp ad ł z w ie lk im  łosk otem . 
Z poczętku  żab y w zię ła  bojaźń taka,
Żc s ię  w szystk ie  p o k r y ły , lecz pom ału potem , 
Pozn ały  ż c te n  król icn , to je s t  k aw ał pniaka,
W ię c  znow u do J ow isza  z w rzaskiem  proźby n ieść  : 
« Co to za król, co m ożem  m y na n iego  w leźć;
« Daj nam  p rzecie  ja k ieg o  p raw d ziw ego  p ana. » 

Tak ten przysła ł im  bociana.
T en  jak  pocznie ich pędzać, jak  pocznie  połykać, 
T ak żaby znow u w yk rzykać :
« A l i ! tyran zn iszczy  ca łe  pokolen ie!
« Chciej nam  d aw n ego  znow u pniaka dać. »
J ow isz  na to : « N ie  od m ien ię ,
« T rzeba s ię  było  na m ej ła sce  znać. »

ŻABY  
co p ro siły  o króla .

PIŁK A I W ^ Ż  (z Lafontaina). 
locy  k ied y  ludzie sp a li,

* m istrza  w śliz n ę ł s ię  jed n eg o .
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W szy stk o  b y ło  zam k nięte , n ic  n ie  m ia ł in n e g o , 
W zią ł k ąsać p iłkę ze  sta li.
P iłka doń rzecze , n ie  g n iew n a  tem  w ca le  :
« Go ty  s ię  na m ocn iejszych  p oryw asz  z u c h w a le ;
« P ołam iesz zęb y  darem n ie,
" Na nic s ię  z łości n ie  przydadzą tw oje ;
,( Jednej drobinki n ie ukruszysz ze  m n ie ,
« Ja ty lk o  czasu  p otęg i s ię  b o ję . »

0  w y  krytycy  ! co s ię  to  w am  m arzy,
K iedy w zorow ych  kąsacie p isarzy  I 
Zkąd s ię  to u w a s z łość  w zię ła ,
Zkąd takie za m y sły  harde ?
G en juszu św ietn e  d z ieła ,
N a w a sze  zęb y , jak  ta sta l są  tw ard e.

M ORZE I JASKÓŁKI.
P a r y ż , 1840. 

W id ząc  jak m orze w  burzy tłu cze  s ię  o sk a ły , 
Jaskółki przelatując radę m u d aw ały  :
« T ylk o m ocno postan ów , to  je s t  w  w oli tw ojej,
« Ż ebyś s ię  n ie  ru sza ło , burza s ię  ukoi. »
N a to m orze jęk n ę ło  : » Jakie rady dają!
<( Jakby ja  rządzę w iatry , które m ną m iotają . »
T ak ie  to czasem  rady słych ać  i w śród  ś w ia ta ;
S tó j ! tem u pow iadają kim  nam iętn ość m iota ,
Lecz ta jednak różnica m orza od człow ieka,
Ze choć nad kim  panuje burza n ieszczęść  sroga , 
Z aw sze jeszcze  m a w o lę  w zn ieść  m od ły  do B oga,
1 °d  takiej p o tęg i słu szn ie  w sp arcia  czek a.

LIS I K RUK  (z F edra).
U siad ł na drzew ie  kruk z kaw ałk iem  sera;  
P o strzeg ł to lisek  i w n et s ię  przybiera,
W  m inkę układną, i w  łagod n ej m o w ie.
Tak do kruka pow ie :

« P o w ab ów  w zorze !
« P iękności z b io r z e !
« T y  co w dziękam i ce lu jesz  nad ptaki,
« O g d y b y ś panie do p iękności tak iej,
« Jeszcze  i śp iew a ć  u m iał, 
a W szy stk ich  b y ś  zdum iał. »



32 B A JK I

Kruk p ochw ały  napu szony,
C h cia ł pokazać w d zięczn e  tony :
I g d y  coś m iał z a śp iew a ć , ser  z dziobu w yp ad a;
L isek  co na to czek ał, p oryw a i zjada.
G łodno, ch łodno, gd zie  prawda m ieszk a  przy  rozum ie, 
Dobrze tem u , b o g a ty m  kto podchlebiać um ie.

RÓŻA I PO K R ZY W A .
Pokrzyw a rosn ęc koło róży krzaka,
K rzyczała : « A ty taka, ty  o w a k a !
« R ob isz m i ty lko  zg o rszen ie ,
« Ledw o p ierzch n ę nocne c ien ie ,
« Z c a łe g o  do c ieb ie  św ia ta ,
« R oje m oty lów  s ię  z lata. »
—  « M oja ty  pani kochana!
R zek ła  jej róża rum iana,
« M uszę ci praw dę pow iedzieć nie c h c ę c a ;
« W szy stk o  to m ó w isz  z zazdrości,
« O też n ie  m iej ty le  z ło śc i,  
a N ie  będź tak w szy stk ich  ko lęca ,
« N ie odstraszaj tak od s ie b ie ,
« Będę b yw ać i u c ieb ie . »

L A U R  I BA SZT A .
P a r y ż ,  1S40.

N a starej B aszty  ru in ie ,
Laur s ię  zaszczep ił w ja k ie jś  rozpadlin ie .
« C zem uś tak m ały  ! rozkrzew  się  szeroko,
B a szta  nań  w o ła , i w znoś s ię  w y so k o . »
T en  rzecze : ja b y m  w zn ió sł s ię ,  toż żędańie  m oje,
« Lecz czyż  ziem ię  sę  dla  m n ie , tw arde gruzy  tw o je !
« A li! czem u ż gd ym  b y l ziark iem , m ój m ię w iatr  na niw 
a N ie  zan iósł, co sw em  d rzew om  d aję b yt sz cz ę ś liw y ! »

S ły szę c  to p om yśla łem  : s łu szn y  żal n iestety ,
Los j e g o  do p o lsk ieg o  podob ny poety .

K R O W Y  D O JN E .
W ilno  1318.

P o w iem  czem u skarb pu sty , cboć podatki liczne ; 
K rzyczał ruz pan na krow y : « Co w y  tak n ie  m leczne ?
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—  « A  cóż beknęła jed n a, zkędże s ię  nabierze,
« G dy p ierw ej w le s ie  tw oi d oję  nas p asterze. »

D Y S P U T A .
P a ryż ,  1840.

Ktoś tam  raz w  p o lityce  certo w a ł z P olak iem ,
Polak k rzyczał : « O ddadzę Polsk ę lada chw ilka,
« Już d ziś k sięztw o  P oznańskie  to je s t  dla Prus rakiem . 
T e n  na to  : « T ak ich  raków , daj im  choć po kilka. >»

BA R A N E K  I W £ Ż .

B ie g ł baranek przez la sy , w ę ż  zaszed ł m u drogę,
T en  w  n o g i, a ten w o la  : « Stój próżnę m asz trw o g ę ;
« N ie  je s te m  z ja d o w ity ch , ży ję  ty lk o  z ie lem ,
« P ójd ziem  razem , ju ż  daw no chcę iść  z p rzyjacielem . »
—  « A h ! d arm o, w rod zon ego  w strętu  nie zw y cięży m ,
« M asz ty  ja d , n ie  m asz jad u , zaw sześ d la  m nie w ężem .

B^-K I M U C H A .

D o p ew n eg o  w  m ie śc ie  dom u,
W  czasie  sto łow ej godzin y ,
Co dzień  wpadła m uszk a m ala,
A nie przykrzęc s ię  n ikom u,
Zjadła sob ie  odrobiny,
I znów  cicho polecia ła .
W id zęc  że  tak uty ła  z b ogaczów  półm iska,
R azu  jed n eg o  bęk s ię  za n ię  w ciska.
A le  zaraz jak szalon y,
Sw oim  sp osob em , i g ło sem ,
W z ię ł  w szystk im  brzdękać pod nosem ,
I w n et zo sta ł w yp ęd zon y .

Jakaż z tej bajki nam  innym  nauka?
T rzeb a  b y ć  c ich ym , gd zie  s ię  łask i szuka.

LIS I BO R SU K I.
N a  noc jed n ę , lis  w norę w p ro sił się  borsuków ,
M ieszkał rok, p osp row ad za ł sw y ch  sy n ó w  i w nuków , 
W ię c  g o  gw a łtem  w yp arto . B o niech każdy pom ni,
K iedy kto d la nas grzeczn y , um iejm y b yć skrom n i.
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OSIOŁ I M U SZ K A .
W ilno , 1818.

Co ty tam  szep czesz  ? o s io ł d łu go-u ch y ,
P yta ł raz m uchy.

—  « U  B o g a  m eg o , m uszka m u odpow ie,
« Proszę o zd row ie. »

« Cha, cha, cha, o s io ł sw ym  się  zaśm ia ł g ło se m ,
« Co to  za d ziw ne stw orzen ie .

« B ó g  co je s t  taki w ie lk i n iesk oń czen ie ,
« M a jed n ej m u szk i zaprzątać s ię  lo sem . »

—  « N ie  w iem  ja  te g o , rzecze m u szk a skrom n ie,
« Lecz w  kim że in n ym  nadzieję  p o ło ży ć;
« P ew n ie  B ó g  dobry p am ięta  i o m nie,
« G dy nie zapom n ia ł m n ie  stw o rzy ć. »

G ĘŚ.

G ęś s łysząc , że  od przodków  je j  R zym  ocalony,
C hciała by każdy ptaszek  bił przed n ią pokłony.
« Daj pokój rzekł je j  k tóryś, św iat n ie przeinaczyć,
« T rzeba  w łasną z a słu g ą , n ie  sw ych  przodków  znaczyć.

RO LN IK  I  RZECZKA.
Siedząc w  drzew  c ien iu  roln ik spracow any,
M ów ił do rzeki : « Jak tob ie  zazdroszczę, 
K w iatam i b rzeg  tw ój u słan y ,
« P ły n iesz  sp ok ojn ie , ja  co dzień  s ię  troszczę. » 
R zeczka  odpow ie : « P ozory c ię  m y lą ,
« I  m ój b ie g  z życ iem  podobny c z ło w ie k a ;
« L edw om  się  m łyna  pozbyła  przed ch w ilą ,
« A patrzaj, zaraz tartak na m nie czek a. »

W Y Ż EŁ I K U N D EL ,

O tak by ła  noc m roźna, aż p ło ty  p ęk ały ,
B ied n y  kun del fo lw arczn y  drżąc od zim n a cały ,
P ro sił w y ż ła  przez okno : « M oje ty serd uszk o,
« P u ść  m n ie  choćby na ch w ilę  pod strzeleck ie  łóżk o, » 
—  « A  czy  ty o s z a la łe ś ! jak m ożn a w  tej dobie?
« P oczekaj, g d y  pan w y jd z ie  to  dam  w ied zieć  tob ie . » 
C zekał kundel c ierp liw ie , k toś w szed ł, w y szed ł n ie  raz, 
Jak ty lko drzw i zaskrzyp ią , m yśli so b ie , teraz;
G dzie tam  w szy stk o  u c ich ło , w szęd z ie  o g ień  zg a sn ą ł,
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S łu cha , s ły sz y  chrapanie, i pan w y ż e ł  zasn ęł.
Ah ! p om yśla ł w e stc lm ę w sz y , jak to m n ie  naucza,
N ie  liczyć  na przyjaciół; g d y  bieda dokucza.
Dalej skakać przez p ło ty , tarzać s ię  po śn ieg u ,
I tak cok olw iek  ciep ła  u ch w yciw szy  w  b ieg u ,
D opadł przecie gd zieś s ło m y , przebył noc nieborak. 
N azajutrz idzie w yże ł, w y ćw iczo n y  dw orak,
A  tak była  o d liga  aż z dachów  kapało :
« G dzież je s te ś  przyjacielu  ? Szukam  c ię  n oc ca łę ,
« Chodź, dam  tob ie  pod łóżk iem  strzeleck im  sch ron ien ie . 
A kundel pow ie na to : « K łaniam  u n iż e n ie ;
« T o  m nie przyjaciel który w esp rze  w  porze,
« T eraz d la kundla dobrze i na d w o rze . »

KOT I M YSZY.
P a r y ż ,  1842.

« K ocham  w a s , k ocham ! « w o ła ł kot do m y sz ,
Które s ię  przed nim  w  nor ukryły  cisz.
T e  rzek ły  : « czy  żartu jesz, co m iło ść  nie w iesz  ?
« G dy p ow iad asz  że  k ochasz, d la  czeg ó ż  nas j e s z  ?

OSIOŁ I K O N IE DZ IK IE.

Itaz zbójcę w nocy w ie ź li przez p u styn ie ,
P ełn e  k le jn otów  zrabow anych  sk rzy n ie ;
B y ł zaszczycony od nich w  tej p odróży,
Że p ierw szy szed ł w  zap rzęgu  o s io ł jed en  du ży;
T en  w ied zęc  jak z stron różnych , la ta jęc po błoni, 
P rzeb ieg a ło  p rzez d ro g ę  m n óstw o  dzikich koni,
P raw ił do nich : a h ! m ili, jak że to m ożecie,
« I w  nędzy i bez pana w łó czy ć  s ię  po św ie e ie ?  »
« P rzystań cie  tu , w y g o d ę-b ęd z iec ie  m ieć  za to . »
A jed en  m łody o g ier , tak jem u  rzekł na to ;
« G d yb yś ty m n ie p rzyzyw ał do słu żb y  cz ło w iek a ,
« Co id z ie  w ysw ob od zić  jaki z w ięzów  lu d ;
« Lubo w ie m , że tam  często  kalectw o nas czeka,
« D ałb ym  m u się  ok ie łzać , d z ieliłb ym  z nim  trud,
« Lecz kiedy m nie p rzyzyw asz  zb ójców  słu g ę  być,
< W o lę  ja  tak s ię  w łó czy ć, i tak w  b ied zie  ży ć . »
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BA JK A
O tr zyd z ie s tu  trzech  członkach.

P a r y ż ,  1842.
T ak ie n asta ło  raz rozporządzenie,
Że z trzydziestu  trzech  członk ów  co osobno b y ły ,
K iedy ich dobrow olne nastąpi z łączen ie ,
C złow iek  s ię  z teg o  zrodzi n adzw yczajnej s iły  ;
Który m oże oczyścić  z w ro g ó w  przodków n iw y ,
I osw ob od zić  sw ój lud n ieszczęśliw y .
A le  w  jęk u  narodu lata  u p ły w a ły ,
C złonki s ię  teg o  cz łek a  połączyć n ie  chcia ły .
Z różnych przyczyn , brzuch w o ła ł : « G dzież znajdzien.

schronien ie ,
« Jak w yp ęd zą , k tóż w ten czas da nam  p o ży w ien ie?
N o g a  jed n a  w oła ła  : « P izy jd z ie  iść  p iechotą,
G dy but zedrę, któż sp raw i?  « troszczyła  s ię  o to.
L ew a ręka co rzadko m iew a oręż w  dłoni,
K rzyczała : « Jakżeż b ęd ziem  w o jo w a ć  bez broni! »
Lecz najw iększy  spór w iod ły , części g ło w y  różne :
« T en  cz łow iek  g łu p stw o  zrobi, to są  rzeczy p różn e! » 

Jedna w o ła , a  druga : « Zatkną g ę b ę  j e m u ! »
Inna krzyczy  : dziś n ie  cza s, będzie  czas po tem u !
Inna znow u : Łączm y s ię ,  lecz w arun ek w k łada.
I lak w  jęku narodu lata  u p ływ ały ,
C złonki się  teg o  człek a  połączyć n ie  chcia ły ,

Z E G A R .
P a r y ż ,  1812.

Ktoś roboty nie zrobił, a tu zeg a r  b ije  :
« M ilczałbyś! krzyczą, n asze n ied b alstw o odkryje ! »
Lecz zw ażyć czy  te  krzyki na zegar przystoją,
Że k teś słu żb y n ie  zrobił, a  ten pełn i sw oją .

R E P U B L IK A .

R az w  losie  w jed n ym  ulu s ię  zebrały ,
Bąki, m oty le , żuki i w o la ły  :
« Tu republikę zakładam y now ą,
« O ! republikę p rzesław n ą , m iod ow ą!
W sz y stk ie  z p od ziw em  w yg lą d a ły  m uchy,
Co t§ za pań stw o  za łożą  te zuchy,



A N T O N IE G O  G Ó R E C K I E G O .

ecz przeszło  lato , nadchodzi ju ż  z im a,
„ tam  poczę lku  n a w et m iodu n ie  m a. 
z kęd m ia ł w z ię ść  s ię  ? C zęść dnia okólnik i,

' Izęść zab ierały sejm ik i,
. ręsztę  czasu jak że  obracano?  
uka jak  daw niej po gnojach  w id zian o ,
Iotylek c ięg iem  w y la ta ł w  za loty , 
kw iatkom  w yrzędza ł p soty .

. bęk  jak  z rana ju ż  n ap ił s ię  rosy, 
l ic  dbał o św ia ta  ju ż  c a łeg o  lo sy . 

z teg o  ty lko zosta ła  nauka :
'zeczp osp o litę  ul n azw ać n ie  sztuk a,

. .ecz trzeba tam  m ieć  p szczółek  pracę, p o św ięcen ie ,  
cnotę, i o sob ie sam ym  zapom nien ie.

; ~ O W IECZK A M ŁODA.

N ie oddalaj s ię  kochanko od trzody, 
ło w iła  stara  ow ca  do ow ieczk i m łodej,
Zobaczysz p orw ę cię w ilk i,
N a to d osyć  jednej ch w ilk i. »

Iłoda so b ie  m ru knęła : « A t, B ó g  w ie  co p lecie ,
A w ilk ów  nie m a na św ie c ie  1
N ie dziś ży ję , żad n egom  jeszcze  n ie  w idzia ła ,
U starych  aby g d yrać  to na tcm  rzecz cała,
Jak w p adnę, to  ju ż  baję  co im  m y śl p rzyn iesie . *> 
ak sob ie  rozum u jęc z a g łęb ia  s ię .w  les ie ,

'o liść  z drzew ka, to traw kę skubn ie w śród parow u, 
'o raz podskoczy, to  s ię  w strzym a znow u .
V tem  razem  n ag le  zaw oła  :

M am uniu dobrodziko! w ilk i do okoła!
Ah ! ratuj m n ie m am uniu ! m am un iu  kochana 1 

ł ie g ę  co tchu p asterze, k rzyczę na brytana,
.ecz ju ż  próżno, oddała ju ż  o w ieczk a  ducha.
’ak to b yw a d ziateczk i, kto starszych  nie słu ch a.

TAK  ZA W SZ E  B Y W A .

rak zaw sze  b y w a , gd y  żyjesz jak on i,
’o w ten czas djabły zw ę  c ieb ie  sw y m  bratem  ; 
ak s ię  popraw isz, to każdy z nich stroni,

' daw ne g rzech y , g ło s i tw e  przed św ia tem .
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O D P O W IE D Z .
N ie  tak ła tw o  rym  c zerp a ć  jak w od ę ze  stok u ,
Poezja  m a z ja b ło n ię  trafne porów n anie :
Latem  rodzi, i j e sz c z e  n ie  k ażdego roku,
A  w y  ch cecie  m ieć  w iersze  na każde w ezw an ie .

A R M A T Y  I C H O R Ą G IE W .
P a r y ż ,  14 Lutego  1852. 

A rm aty z których c ięg iem  huczał strza ł po strza le, 
M ów iły do ch o ręg w i zatkniętej na w ale  :
Jak to, ty  n ic  n ie rob isz , a m y w  pracy b ied n e!
T a  rzek ła : « N ie  m niem ajcie  że  słu życ ie  jed n e  ; 
u Pracujcie, n ie pow in ien  o g ień  w a sz  u staw ać,
« Lecz ja m  znak że s ię  tw ierd za  nie m yśli p od d aw ać;  
« Gzy nie w id zicie  w  obec potęg i p ogań sk iej,
« Ja  p o w ie w a m i krzyż im  pokazuję Pański?  »

CU D  M OJŻESZA.
P a r y ż ,  1853.

C zyfajęc raz ktoś w  B ib lji o cudzie M ojżesza  :
Zdrój w y sk o czy ł ze  sk aty  napiła s ię  rzesza .
P y ta ł m ędrca jed n e g o , co to w szystk o  znaczy?
A  ten  rzecze : T a  skała to serce b ogaczy,
M oże z n iego  zdrój łask i w y p ły w a ć  dla ludu,
T o  b y ć  m oże —  jed nakże trzeba na to cudu.

B A R A N .
P a ryż , 1853. 

Baran p rosił jask ó łk i oznajm ić w ilk ow i.
Jak on z a w sze  o w ilku  dobrze w  trzodzie m ó w i.
Gdy w racała jask ó łka , pytał : Cóż rzek ł na to?
—  Że obdarzy cię hojnej w d zięczn o śc i odpłatę. 
W k rótce  w ilk napadł na trzodę, iniic ow ce  w  nogi,
A nasz baran b ezpieczn ie sto jęc  w  pośród d rogi,
B eczał : T o  ja  p rzyjaciel w ilk ó w  zaw ołan y!
I w  nagrodę n ajp ierw szy zo sta ł rozszarpany.

RO ZM O W A DW O CII TUŁACZY.
P a r y ż , 22 decembra 185G. 

R zek ł tu łacz do tu łacza  : «. C ierp ia łem  czas d łu g i,
« Biorę a m n esty ę  —  m oże to w ie lu  oburzyć.



A N T O N IE G O  G Ó R E C K I E G O . 3 9

« Lecz pow iedz cóż w  tem  z łe g o ?  —  T o , odpow ie d ru g i,
* R az s ię  d iab ła  w y rzek łeś , znów  idziesz m u  słu ży ć . »

W IL K  I P T A SZ K I.

« W ilk u ! w o ła ły  p taszk i, w rób el w  m ieśc ie  rano  
« B y ł, m ó w i, że  Da c ieb ie  w  g azetach  p isano. »
—  H Co m nie t o ! w ilk  odp ow ie, a ja  ow ce  ch w ytam ,
« N iech  oni co chcę. p iszę  —  N ic n ig d y  n ie  czytam . »

KOS 1 D Z IERG AC Z.

« L edw o zaczn ę, rzek ł dz iergacz , w y  m n ie  p rzeszkad zacie, 
i A ziem ba śp iew a  d łu g o , tej cicho słu ch acie . » 
r Bo w id z isz , kos m u p o w ie , tw o je  takie tre le ,
. Że choć ty  śp iew a sz  krótko, ju ż  sp iew asz za w i e l e .»

C A RY .

'ona b ieg a , przytu la , córka jęczy  chora,
lynek w o ła  : m nie z im n o! d ru g i : m n ie je ść  p o ra !
J ęż  fuknie : do stu d jab łów , zróbże ty  m n ie  ciszę,
Crzyk taki —  Ja rozpraw ę tu  na Cara p iszę  !
-  N ap isz  tam  co i m ężom  rzek ła  zlana łzam i,
:eby także nie b y li w  sw y m  dom u caram i.

PT A SZ EK  I JA B Ł O Ń .
P a r y ż , 21 Lutego  1857.

^ikt c ieb ie  n ie  odw iedza z ludzi w  tej u stron i ? 
d ó w ił w  porze zim ow ej p taszek  do ja b ło n i.
"a rzek ła  : Jak iż  b yłby pow ód od w ied zan ia  ?
■łie m am  ani jed n ego  jab łu szk a  do dania .

K RO PLE W O D Y .
P a r y ż ,  19 czerw ca  1857.

« Cóż ztęd  że s ię  oderw ę jed n a  z chm ury łona.
Z g in ę , a tam  nie będzie  z iem ia  od w ilżon a, »
Tak m ó w iła  w  obłoku każda kropla w od y,
W śród  sp iek i słoń ca  która plon trapiła m łod y ,
W  tem  jed n a  rzek ła : « W id zęc  pola  w  takiej m ęce , 
P o m o g ę , n ie  p o m o g ę , a ja  s ię  p o św ięcę. »
S pad ła , za n ię  rzuciły  inne n ieb  b łęk ity ,
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I tak krople po kroplach, i spad ł deszcz obfity  
Go zachow ał ro ln iczy  z a s iew  od zniszczen ia .
W ie le  znaczy dać innym  przykład p o św ięcen ia .

SO W A  I PTASZK I.
P a r y ż  5 oklobra  1858. 

T a co się  zaw sze  w cien iach  n ocy chow a,
N ie  w iem  dla czeg o  w  dzień  raz w ylecia ła  sow a.

Jak zobaczyły  to ptaszk i,
Dalej robić z niej ig ra szk i;

D alej z niej śm iać s ię ,  ona pędzać za n ie m i;
A le biedna drogi n ie w ie ,

T o  s ię  ukole w krzakach z oczym a w ie lk iem i,
T o  s ię  zaczepi po drzew ie.

W id zęc  to sroka w n et nauczkę pow ie :
« E j! p taszk i, sied źcie  w y  cicho;
« Jak s ię  o p sotach  w a szy ch  orzeł d ow ie ,
« T o  b ędzie w am  w szy stk im  lich o . »

Szpak na to : « cóż to m ów isz  sroko do prostak ów ,
« Żc ch cesz próżnem i przestraszać  nas s ło w y  ;
« Jakiż to pow ód g n iew u  je s t  d la  króla ptaków ,

« Że s ię  z ciem nej śm iejem  so w y !  
i. On w zn iesion  b ystrym  lotem  do nieba sam ego ,

« W  j a sn e  słoń ce  patrzy śm ie le  ,
« I cóż z  nim  m aję w sp ó ln eg o ,

« Ci c iem n ośc i w ie lb ic ie le ?  >»

O G R O D N IK  I JA B ŁO Ń .

A niech pan B óg  b r o n i!
(M ów ił ogrodnik do sw o jej jab łon i)
Jakie ty  rodzisz ow oce ,
T y lk o  s ię  próżno w  zb ieraniu  iph pocę :
K w aśne, cierpkie  jak  dziczki, bez żadnego soku,
A k ażd ego g orsze rok u .
O m iałbym  to ja  rozum , bym  to w ied zia ł w p rzódy;
O to się  doczekałem  za pracę n a g r o d y !
A ż nareszcie  jab łoń  rzecze :
« Zabaw ny cz łow iecze ,
« Go tyś  s ię  do m n ie  z n ap aśc ię  uczepił,
« T ak ie  rodzę o w o ce , jak ieś ty  z a sz c z e p ił.»
R od zice ! którzy w z ięw szy  od nieba d ostatek ,
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) dobre w ych ow an ie  n ie  db a liście  dziatek , 
ł ie  n arzekajcież na nie w  starości sw ej ch w ili;
'ak ie  m acie ow oce ja k ieśc ie  szczep ili.

OSIOŁ I SZPIC, (z Lafontaina.)
P a r y ż ,  5 okłobra  1858. 

«Jie tak to ła tw o  jak  s ię  kom u m arzy,
Być żartob liw ym , zg ra b n y m  i przyjem nym  ;

Co jed nem u  p rzy sto i, drugim  n ic  do tw a rzy ;
Szukać czeg o  B óg  nie d a ł, staran iem  d arem n em . 

p o  czeg o  kto je s t  zd atn ym , każdy w in ien  w ied z ieć ;  
NA śm iech  s ię  nie w y sta w ia ć , lep iej cicho siedz ieć  !

vlówił raz sob ie  o sio ł : « B iedneż ja  stw orzen ie ,
« C iąg le  pracuję czas d łu g i,
« Jakież m oje pożyw ien ie?
« G arsteczka sian a za ty le  w y s łu g i! 

i Ot jak  ten próżniak szp icek , to szczęś liw y , proszę,
« Co raz to tyje  po trosze, 

i N ie  zadługo w  tlustości zrów na s ię  z bekasem  !
< I n ie d z iw  czy za ję ły  pracam i jak iem i?
< K iedy pan z panią w yjd zie  na przechadzkę czasem  
:< L iże im  ty lko ręce i skacze przed n iem i. —
:< Dopraw dy trzeba zacząć i m n ie  iść  tą drohą ;

«Nic m nie prace n ie  w sp o m o g ą . —  »
Tak so b ie  uroił w  g ło w ie ,
1 w y p a trzy w szy  raz jednej n ied zieli,
3d y  pow racając z przechadzki p an ow ie,
Szli w y śp iew u ją c  w ese li,
U ryw a stary  pow róz którym  p rzyw iązan y ,
W ysk ak u je ze  stajn i i da lejże  w  tany :
To przed p anem , to przed panią,
Skoczy na n iego  to na n ią ;
To ryknie, to  się  za śm ie je .
Pan ty lko patrzy co s ię  to z n im  dzieje?
Strasznym  się  g n iew em  poruszy ,
Jak pocznie  go  kijem  w a lić ,
B iedny osio łek  p rzy tu liw szy  u szy ,
M usiał w rócić do stajn i na lo s  się  sw ój żalić.
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SE K R E T  I K O BIE TA  (z L afontaina.).
P a r y ż ,  5 olctobra 1858.

Sekret to  c iężar j e s t  n iep osp o lity ;
N ie ść  go  daleko, nad s iłę  kobiety .
Choć praw dę m ów iąc w ie lu  m ęzczyzn  m am y.
Co tak w  tem  m ocn i, jak  i nasze dam y,
C iężko to, c iężko d źw igać  tajem n icę.
R az m ąż dośw iadczyć chciał sw ą  p o łow icę :
« A j ! a j ! u za stęk a ł leżąc  w  nocnej d ob ie .
Żona s ię  zryw a —  Co to m ężu  tob ie  ? » .
—  « N ic, n ic , od p ow ie , dziw na rzecz w  naturze,
« W szak  to ja  ja jk o  u rodziłem  kurze.»
—  Co ty  p ow iad asz! » —  « O t ,  patrz, je szcze  św ieże , 
« T ylk o zm iłuj s ię ,  n iech  c ię  pan B ó g  strzeże ,
« N ie  m ów  nikom u, bo jak s ię  kto dow ie ,
« T o  śm iać s ię  b ęd z ie , że ja  kura, p ow ie; »
Żona co była  jak b y  z ig ły  zdjęta,
J eszcze  tych fig ló w  m ężo w sk ich  nie znała ,
P rzy sięg a , sk łada sw e  drobne rączęta,
Że póki żyje  to  będzie  m ilcza ła . —

M ąż u ca ło w a ł je j  ustka ró żo w e;
A le zaledw o p ierzch ły  nocne c ien ie ,
Aż to p rzysięg i uroczyste o w e,
P o sz ły  u nas w  zapom n ien ie . —
G dy m ąż spał jeszcze , żona cichym  krokiem  
D yb ie —  za d rzw iam i ju ż  je s t  jed n ym  sk ok iem  ;
1 zaraz w pada do p ierw szej z sąsiadek :
« A h! nie w ie sz , rzecze , co to za w yp adek  !
« M ąż m ój zn iósł w  nocy ot tak duże ja je .
« T y lk o  m ilcz, s e k r e t ! —  Cóż to ci s ię  zd aje?
T am ta  od p ow ie, « za kogóż m nie b ierzesz ?
« M iałabym  paplać, co ty m nie p ow ierzy sz  !
« R zekłaś : m ilcz, sek ret, to w padło jak w stu d n ię. » 
O j! praw da, praw da, n ie d o s z ło  południe,
Aż nasza im ość eo tak paplać rada,
W  dziesięciu  m iejscach  ju ż  b y ła  z tą  bajką ;
K ażdem u cicho do ucha pow iada,
A w szęd zie  jed no d o łoży ła  jajko .
Z u st do u st szybko przechodzi now ina,
A liczba jajek  rośnie co godzina.
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Pod w ieczó r  w szęd zie  ju ż  s ię  w ie ść  rozn iosła .
Po całem  m ieśc ie  m ów ią  ju ż  n ie  sk rycie;
Lecz liczba ja jek  do sta  urosła  ;
P roszęż tu  sek ret p o w ierzy ć  k ob iecie .

P O W IE T R Z E  (z L afontain a.).

P a r y ż .  7 oktobra  1858.

B y ł raz pom ór n iesły ch a n y ,
Zebrał lew  w szy stk ie  zw ierzęta .
« M ów m y rzek ł sw oje  grzech y , jak ie  kto pam ięta ,
« P ew n o  nas za n ie  karze J o w isz  rozgniew any.
« Przypom inajm y w sze lk ie  n asze w in y ,
« P otem  sądzić będziem  szczerze,
« Z czyjej s ię  z łe  n a jw ięk sze p oczęło  p rzyczyn y ,
« D am y g o  B ogom  w  ofierze. —
« Ja zaczynam  ; u le g łe m  grzech ow i w ie lk iem u ,
« W y to czy łem  krew  raz z w ołu  —
« A ch, co to zn aczy, z lisem  krzyknie w ilk  pospołu ,
« T a  pan łask ę zrobił jem u .
« Lecz zabiłem  raz pasterza. —
« To dobrześ zrobił, N ajjaśn iejszy  p a n ie !
« Ród ten  przeklęty cz łow iek a , zam ierza  
« Nad ca łym  św iatem  m ieć ju ż  p an ow an ie. »
N a tak ie  podłe podchlebian ie lisa ,
D ano huczne brawo w sz ę d y ;
N ie  śm iano w chodzić w  w in y , n ied źw ied zia , ty g ry sa , 
R ów n eż dla  n ich  b y ły  w zg lęd y ,
Każdy z n ich , choć b y ł zbrodzień, zbójca  o c z y w isty ,  
W y szed ł z pod teg o  sądu, jakby słoń ce  czy sty .  
Przyszła  nareszcie kolej m ó w ić  i na osła .
T en  rzecze : « W  c ią g łej pracy w iodę m oje ży c ie ,
« Raz m ię ty lk o  pam iętam  pokusa uniosła ,
» Że przechodząc przez cm entarz kościelny  o św ic ie ,  
cc L iznąłem  traw y troszeczkę języ k iem ,
« A le byłem  bardzo g łodny. »
Tu zakrzyczeli w szy scy  : >■ A li! zbrodzień n iegod n y , 
« M ożnaż b yć kiedy w ięk szym  bezbożnik iem ,
« L iznąć kościelnej traw y, jak c ię  z iem ia  nosi,
« O św iętokradzco zu ch w ały  !

Próżno nieborak s ię  prosi,
R ozerw ały  go  w  k aw ały .
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ZEG A R Z E P SU T Y .
W o la ł  na śc ian ie  raz zegar zep su ty  :
« O czasie ! cza sie , cóż s ię  z tobę d z ieje  ?
W sk a zu jesz  po dw unastej je szcze  d w ie  m in u ty ,
« A to przecie ju ż  d n ieje . »
Czas m u odpow ie : « N ie z m ojej to  w in y ,

« Z aw sze jed n ę  idę drogę;
« A le to w  tob ie  osłab ły  sp rężyn y ,
« 1 kół tw ych pędzić nie m o g ę. »

Mój filozofie podżyły,
N a św ia t p ow stajesz  surow em i s ło w y  :
T w o je  się  pono to kółka zc liod ziły ,

« Ś w iat zaw sze jed n a k o w y .

K U R Y .
P a r y ż ,  t> oklobra  1858. 

Przew ian o zboże raz, drugi i trzeci,
I w yrzucono p lew y  ze s to d o ły ;
Zbiera s ię  zew szęd  kur orszak w eso ły ,
A jed n a  przed d ru gę  l e c i ;
G rzebię p iln ie , szukaję czy nie m a g d zie  ziarna?
O ! b ied ak i, b iedaki, praca nasza m arna.
J a kżeście  w y  podobne, pom yśla łem  kury,
D o czy te ln ik ó w  n a tło k u ;
Co po g azetaęh  w y sz ły ch  już z cenzury  
G rzebię od rana do zm roku.

D W A  KOŁA,
P a r y ż , 18 okiobra  1858. 

W iod ęc  lat kilka spokojne zam ęzcie ,
P ok łóciło  s ię  w reszc ie  przednie z ty ln em  kolo.
M ów iło p ierw sze  : « T ob ie  to w eso ło ,
« A le  m oje ja k ie .szczęśc ie  ?
« T ob ie  ca ły  św ia t o tw orem .
« A ja  w  p o słu szeń stw ie  w ieczn ie ,
« Czy chcę, czy  n ie  chcę konieczn ie,
« M uszę za tw oim  iść  torem .
« B yć czyim  n iew oln ik iem  i w  nocy i w e  dnie,
« T o  za w ie le . » —  « D u sz e c z k o ! rzek ło  koło przednie, 
« Jakim  ty n iew oln ik iem ? tak s ię  tob ie  zdaje,
« W szak  nie ja  pojazdow i tem u  ruch nadaję.
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« R ozum iesz że  przodk ow ać to bardzo p r z y je m n ie ;
« Każdy kam ień  niż w  c ieb ie  p ierw ej bije w e  m n ie , » —
—  « Otóż to że nas bije , a le  kto p ow od em ?
« P uść m nie ty lk o  przodem ,
« Zobaczysz jak  om iniem  kam ien ie  i b łoto .
—  « M oje życie  ty  przodkuj, n ie spieram  się  o to ,
« Lecz nie tak kocz stw orzon y , nikt m i n ie  zaprzeczy  
« Że przy d yszlu  kieru nek , a ten  przy m ej stron ie .
—  « A li! ju ż  ty z sw o im  d y sz lem , c iek a w e to rzeczy ,
« W sza k  jeżd żę  i bez d ysz lów . » —  W  tern ru szy ły  konie. 
K łóciło  s ię  m ałżeń stw o , a  sz ło  razem  przecie ,
I nie w iem  na czem  tę  zw adk ę skończono.
N aw et i teg o  nie w iem , ch yb a  w y  z g a d n iec ie ,
K to tam  b y ł m ężem  kto żonę.

' SZPIC I TR ZO DA .

P a r y ż ,  5 oktobra 1858 r.
R ozm a w ia ła  trzoda z so b ę  :
« A h ! pam iętacie  n ied aw n ę tu dobę,
« P o le g ł nasz brytan pod tem i drzew am i,
« Z trzem a s ię  razem  pasujęc w ilk am i 1 »

A w  tem  szpicek w ym uskany,
Który z teg o  ty lk o  znany,
Że jed n a  stara babula,
Co dzień go  poi kaw ę i przytu la.

On s ię  od zyw a, ob jaw ił sw e  zdanie :
« A t b y ł to  zap alen iec  ten  brytan m o sp a n ie ;
« Co to  s ię  na m ocn iejszych  p oryw ać zu ch w ale  !
« K ażdę rzecz w yrach ow ać trzeba d osk on ale . »
—  « M ilczałbyś lep iej p od ły  n iew ieśc iu ch u .
R z e c z e  mu na to jed na koza m łoda,
« D aw noby p a stw ę  w ilków  zosta ła  ta trzoda,
« B y  każdy jak  ty  w y lę g a ł s ię  w  puchu. »

F U R M A N  I M UCHA (z Lafontaina).

Po w ęd ołach , w yb ojach , bezdrożach p ia sczy sty ch ,
G dy je szcze  przykre słoń ce p iek ło z każdej stron y ,

S ześć koni tęg ich , p iersistych ,
C ięgn ęło  w górę pojazd ob ciężon y .

C hcęc ulżyć pracę ich  sr o g ę ,
W y sia d ł i pan i s łu d zy , furm an idzie p ieszo .

LVTI K



4 6 B A JK I

Konie c ią g n ą , rw ą s ię ,  sp ieszą ,
A le  led w o stąp ić  m o g ą ,

W id zą c  to, szep n ie  jed n a  m ała  m u ch a :
« T rzeb a  n ieszczęsn ym  pom agać w  złym  lo sie . »

Skoczy na d y sze l, to  skrzydełk iem  rucha,'
T o  furm anow i usiądzie  na n osie,
To konia szczyp n ie , to zabrzęczy so b ie ,
R ozm yśla jąc w  każdej dobie
Jak ona w szystk o  stan ow i w  tej b iedzie.
Jak za jej spraw ą, pojazd w  górę j e d z i e !

Jakoż ju ż  k iedy toczy ł , się  po b łon i,
«< N o !  podziękujcie, pow iada do k on i.
A te  biedaki pianą okryte i potem ,
Że tam  b y ła  gdzie  m ucha, n iew ied zia ły  o  tern.
Tak to niektórzy ludzie c iąg iem  zatrud nien i,
C hcą nic nie św iadcząc w szy stk ich  w yp row ad zać z nędz; 
Zaw sze udają czynnych; radzą nie proszen i,
A  każdy chcia łby z oczu  zbyć s ię  ich  najprędzej.

LA M PA  G A SN Ą C A .

C zytała  rom ans B asia , aż tu lam pa gaśn ie.
« A h ! ja k żeś  nudna, a  to p o ra  w ła śn ie!
« Ś w ieć tylko trochę, przy koócum  roboty . »
—  « 1  ja  nie lu b ię  c iem n oty ,
O dpow ie lam p a, « lecz chciej s ię  użalić,
« R zu ć przecie na m nie oczym a,
« Patrz czy  s ię  m o g ę  ja  p alić,
« K iedy o liw y  ju ż  nie m a. »
Chcesz m ieć s łu g  dobrych, m ój panie bogaty ,
O sw ojej ty lko  p am iętny w y g o d z ie ;
A  sp raw ied liw ej odm aw iasz zap ła ty ,

L każesz słu żyć  o g ło d zie .

JASKÓŁECZKA.

N a d esz ły  ch w ile  w io sn o w e ,
Szukała  tow arzyszk i sob ie  ja sk ó łeczk a ;
W yb ra ła  taką co m iała  go to w e  
Po ojcu sw oim  gniazdeczka.
M inął szczęśliw ie  m iesiąc , d ru g i, trzeci,

D ał Pan B ó g  i dzieci.
W tem  razem  nocy jed nej zahuczały b u rze;
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Biję. p ioruny i w  dole i w  g órze ;
Zda s ię  w  w alce ży w io łó w  św ia t zw ali s ię  c a ły ;
Lecz ty lko  od bud ow y odpadł g zy m s w sp an ia ły ,
G dzie z m ocy tam  ja k ieg o ś starego  nadan ia,
B iedne jask ó łk i m iały  sw e  m ieszkania.
D w o je  dziatek zg in ęło , troje je szcze  ży ło .
N ie  m a co w alczyć z przezn aczenia s iłę ,
Trzeba d la dziatek staw ić  m ieszk an ie  na n ow o.

A le pani żona,
Ani do teg o  stw orzon a ,

Pracow ać n ie  zna co to je s t  za  słow o .
B ogata a p ieszczona od rodziców  córka,
P rzyw yk ła  ty lko  m uskać sob ie piórka;
M usiał pracow ać sam  jed en  m ąż b iedny,
N ie m ia ł spoczynku i godziny jed n ej.

Sam  m u sia ł i gniazdo staw ić ,
I dzieci w y ży w ia ć  g łod n e ,
A Im ość ty lko  m yśląc  jak  s ię  b a w ić ,
G dyrała że w y sta w ił gn iazdeczko nie m odne,
Że w y sta w ił gniazdo m n iejsze,
Że jej rodziców b y ło  daleko p ięk n iejsze.

Pan ie  Józefie, n ie żeń  s ię  b o g a to ,
Bo b ęd ziesz  z czasem  u ty sk iw a ł na to.
Sw iatow ość  je s t  rzeczą m arną.
Przebież n asze okolice,
W yszu kaj jak ą u b ogą  d z iew icę ;
A le łagodną., p iękną, gospodarną,
Bo złoto  n ie  trw ałym  darem  ;
Przypadek w eźm ie dostatki,
T o w tenczas żona w y m yśln a  i dziatki 
B ędę dla c ieb ie  c iężarem .

LIS, SZPAK r M ŁODE G A W R O N Y .

W id ząc  na sosnach  m łod e  ja k  siad ły  gaw ron y ,
Zrobił im  stary  lis e k  pokłon uniżony,
I rzek ł : « W iem  ja  że  m oi ju ż  n iep rzyjaciele  
« N agad ali w am  pew n o o m n ie  z łe g o  w ie le ;

o Są to z ło śliw i o sz cz e r c ę ;
« Lecz w y  co m acie  tak w sp an ia łe  serce,
« I w ięcej n iż li oni rozum u w e  d w oje ,

« R ozw ażcie postęp ki m o je .
:< T łu m  je s t  m ych  dobrych czyn ów  przed św ia tem  ukrytych
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« B o  n ie  lub ię  s ię  c h w a lić ; lecz bronięc m ę  s ła w ę ,
« W  obliczu jak  w y , osób św iatłych , zn am ien ity ch ,

« Gdy posłuchanie  dacie mi ła sk a w e ,
« Z skrom n ości rob ięc ofiarę,

« O pow iem  czyn n ajm n iejszy  m ięd zy  m em i czyny :
« Oto je s t  tem u  dni parę,
« Jak w y sk o czy w szy  z g ęstw in y ,
« Patrzę, aż chodzę po polu kurczęta.
« A li 1 m y ślę  so b ie , g łu p ie  n iebożęta,
« Żeby w a s tutaj ty g ry s, w ilk , albo  lew  zoczył,
« W n etb y  poszarpał na ćw ierci ;
« A le ja  co n iew innych n ig d y  n ie  chcę śm ierci,
« Chociaż je s te m  ju ż  g ło d n y  od sześciu  dni praw ie, 
« Jednak niż w a s  zabijać, w o lę  żyć o tra w ie . »

T u  zn ó w  zapłakał, nuż p łakać gaw ron y  :
« A h l m iędzy so b ę  szep ta ły ,
« Jakżeż to lis len  zw ierz  n ieo cen io n y ;
« B ędziem  o je g o  przyjaźń się sta ra ły , »

Już s ię  lisek  radow ał, w tem  jak b y  na lich o ,
Szpak który w  czasie  całej te j  rozm ow y,
S k ryty  m ięd zy  liściam i sied zia ł sob ie  cicho,
Z nienacka tem i od ezw ał s ię  s ło w y  :

« P ók iż  to b ęd ziesz  ło trze n aszę m łodzież zw od ził 1 
« Czym  n iew id z ia ł do kurczęt jak eś s ię  ty  skradał!

« W szy stk ieb y ś w tenczas pozjadał,
« A le ci brytan przeszkodził.

« 1 teraz jak ież  tw oje filucie zam iary,
« Że tak m łodym  gaw ronom  pochlebiasz b ez  m iary?

« Oto czek asz czy li który,
« N ie  zleci do c ieb ie  z góry ,
« W n etb yś g o  sw em i z łap a ł p azuram i. »

T u  lis  ze  z łości zaszczęk ał zębam i,
Spojrzał z podełba, nakrył s ię  ogon em ,
I w b ie g ł do lasu z okiem  w d ó ł spuszczon em .
A  gaw ron y  zaś g n iew n e , jak opadn ę szpaka :

« Jaki to  c ieb ie  bęk zac ię ł,
« Co ty je s le ś  za figura taka,
« Żebyś nam  naszych  w y śm iew a ł p r zy ja c ió ł;
« Żebyś nam  daw ał m oralne nauki,
« Czy z jajk a w y sz liśm y  w c z o r a ;
« Kiedyś tak m ęd ry idż m ięd zy  nieuki,
« Nam n ie  potrzeba m entora ,»

Szpak sob ie  m y śli : m ój B oże,
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N iżli g łu p ców  przekonać, ła tw iej w yp ić  m o r z e !
W ię c  się sk ło n iw szy  im  w szy stk im  n iziutko,
O dlecia ł sob ie  c ichutko.

LIS.

M ieli to  lud zie  rozum  i daw nem i czasy,
K toś b aja ł; lis  u jrzaw szy w iszą ce  k iełbasy ,
Skakał po nie, lecz  w idząc że  celu  nie dopn ie,
T em i się  s ło w y  p ocieszy ł roztropnie :
« Jakim  ja  nie rozsądny, skaczę n ak sz ła łt kozy,
• K iedy to n ie  k ie łb asy  w isz ą  lecz  pow rozy . »

M UC HA .

Że raz w puszczono m uchę w  k ró lew sk ie  pokoje, 
Zew sząd  m uch rozm aitych lec ia ły  tam  roje.
Zaraz j e  w yp roszono. Zkądże to pochodzi?
Co s ię  pozw ala  jed n ej, m e w szy stk im  się  g o d zi.

Z E G A R  I CZAS.

W o ła ł zegar : « W y m ierza m  b ie g  tw ój każdodniow ie, 
« O c z a s ie ! dajże przykład w d zięczn ości ch w alebn y. » 

—  « 1  ow szem  ty  m nie d zięk u j, czas jem u  od p ow ie ,
« B ezem n ie na cóż b y łb y ś  na św iec ie  p otrzeb n y. ><

ŚW IE C A  I SŁOŃCE.

R az przez noc ca łą  ch w a liła  s ię  św ieca ,
Źe ona jed n a cały  św ia t ośw ieca .
W  tern się s łon eczna ja sn o ść  pokazała,

I św ieca  św iecić  przesta ła .

BU T E L K A  Z SZ A M PA N EM .

R az w  zim ie podczas b alu , butelk a z szam pan em , 
Stojąc przed pew n ym  ja śn ie  o św ieco n y m  panem , 

R ob iła  ztąd so b ie  drw inki,
Ze d w ie  z w od ą karafinki,
Jak b y dla ochłody latem ,
Staw iono przed lite ra te m ;
A kiedy nie p rzestaw ała ,
T ę  odpow iedz otrzym ała  :



« N ie chlub się  z teg o  c zeg o  n ie  je s te ś  przyczyn ę  ;
.« N ie  c ieb ie tu szanu ję, a le w  tob ie  w in o .
« I zatrzym aj s ię  trochę z hum orem  w eso ły m ,
« B o jak  w ino  w y p iję , b ęd ziesz  stać pod sto łem .

I ty  Jan ie  ż e ś  bogaty ,
D la  teg o  teraz pospołu ,
S iadasz z panam i do sto łu  ;
A le  jednak nie gardź nam i ;
Jak w yd asz  w szy stk ie  dukaty,

B ędziesz  s ta ł u nich za drzw iam i.

MYSZ M IEJSK A  I SZCZUR W IE JS K I, 

(z L afontaina.)

R az nieboraka,
Szczura w ieśn iak a,

M ysz m iejska w yk w in tn ej g ęb k i,
Z aprosiła na go łęb k i.

P rosi, odm ów ić n iegrzeczn ie ,
W ię c  m u sia ł przybyć konieczn ie .
Z najduje sa lę  w sp an ia łę ,
G d zie  na tureckim  d yw an ie ,

G otow e danie  
G ościa czek a ło .

W ię c  n ie  tracęc próżno ch w ili,
D o bankietu  p rzystęp ili;

Lecz kiedy w łaśn ie  
N ajlep szy  kęs zajadali,
N a g le  ktoś w  sali 
D rzw iam i za trzaśn ie;
Szczur p ełen  trw og i,
D alejże  w  n o g i,

M yszk a od śm iechu  w strzym ać s ię  nie zdoła,
I tak nań w o ła  
W y szczerza jęc  zębki :

« A  ty  prostaku,
« W sty d ź  s ię  w ieśn iak u ;
« T u często  takie zdarzenie ; 
h Pójdź skończym  n asze g o łę b k i ,»

—  A  szczur jej na to : « k łaniam  uniżen ie ,
• Co nam  po takiej zozkoszy ,
■ G dy ję  trzaśn ien ie  drzw i p ło szy . »
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MORZE I RZEKI.
tórzy  dobrze w ied zą  jak s ię  rzeczy d z ia ły , .
idą, że m orze b y ło  słod k ie  w p rzódy.

A le z czasem  je g o  w od y ,
Słonego sm aku nabrały  
Ztąd tedy pracując w iek i,
Zdroje, stru m ien ie  i rzek i,
Chcąc s ię  kon ieczn ie  tern w sła w ić ,
A żeby  m orze popraw ić;
Przez tam y, grob le  i pale  
Przedzierają s ię  zuch w ale,
I choć sam e tracą życ ie ,
D o oceanu b ieg ą  jak szalone,
Z lew ają słod ycz obficie ;
A m orze w szy stk o , jak  s łon e, tak s ło n e . —
O sła w n i filozofow ie 1 
K tórzy raczycie ła sk a w ie,
M yśleć  o św iata  popraw ie,
D ajcie  spocząć sw ojej g ło w ie .
Cóż w asza  praca p o m o ż e !
W y śc ie  rzekam i, a św ia tem  je s t  m orze.

PA T R JO T A ,

ic szczur za daw n e grzech y  odżałow ać szczerze,  
knął s ię  na pokutę w  holendersk im  s e r z e ;

dalek i od zg ie łk u  i m arności św iata , 
uchem  próżnow aniu p ędził sw oje  lata. 
m koty chciały zn iszczyć pokolen ie m y s z e ;
sz ła  w o jn a —  o której nasz KrasickT-ftisze, ■
Iki b y ł nieporządek u m ysz legTfczasu, 
m iały fortec, w ojska, ni w  skarbie zap asu ; 

ich  s ła b y , lu b ieżn ik , n ie  b y ł to ów  daw ny, 
szny w szy stk im  sąsiad om , k oto -grom ca  s ła w n y ,  
tni zo sta ł śr o d e k ; w  rożne pań stw a  stron y , 
łano zb ierać sk ładk ę dla kraju obrony, 
iją do n aszego  dom u p u steln ik a .
3 tam ? krzyknął sto  razy, nareszcie  odm yka, 
ego ch cecie?  » P o sło w ie  pow iadają  : P a n ie !  
y nie w iesz  w  jak okropnym  tw ój naród je s t  s ta n ie ! 
wsząd nas napastuje n iep rzyjaciel liczn y ;  
j  cokolw iek , p rosim y, do sk ładki p u b liczn ej. —

A N T O N IE G O  G Ó R E C K I E G O .
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« A ch! bracia m oi m ili, p usteln ik  od p ow ie ,
« W iec ie , kocham  ojczyzn ę, nad m ien ie  i z d ro w ie ,
« Lecz w idzicie m ę  m ożn ość, m ę  chatkę u b ogę,
« C óż’ja?  łzy  ty lko  jed n e  ojczyźnie  dać m o g ę. »
T o  rzek łszy , sk rył się  n ag le  do serow ej ja m y . —
Iluż to u nas takich patrjotów m am y ?
Go ży jęc  w  obfitości pod dom ow ym  cien iem ,
C hcę o jczyzn ę  ratow ać s ło w y  i w estch n ien iem !
U czy ły  nas te czasy  przykładem  nie jed n ym ,
Z aw sze się  kraj opiera na p o sp ó lstw ie  b iednem .

W R Ó B E L  N1E D O PER ZE I SO W Y .

W  praw dy k ościele ,
P rzepyszn ej bud ow y,

N ied op erze, w rób le , so w y ,
Z ałożyły  gniazd sw y ch  w ie le .

Jeden  człek czynny zaczęł j e  ru g o w a ć.
« O ! bezbożniku bez c z o ła !

(Gała z gniazd rzesza  zaw oła),
Gzy tak to um iesz dom  Boży szan ow ać?
My co je s te śm y  kościoła o zd ob ę,

« Od w iek ó w  je g o  stróżam i,
« N as d otk n ęłeś, w n et  z iem ia  zapadnie pod tob ę;
« W n e t  gn iew n e  n iebo w  piekło s lr ę c ic ię  grom am i. —  
A nasz człek  d łu g ę  ty k ę  sp ych ajęc j e  z góry ,

P ow iadał im  tem i s ło w y  :
« D la czci tu B oga  staw ion o  te m ury,
« A nie dla w róbla, n iedoperza, sow y . »

L E W  I K U N D E L .
« N ie  zbliżaj s ię  tu rabusiu , co napadem  żyjesz ,
« Co ja g n ię t  m eg o  pana krew  n iew in n ę p ijesz,
« W łó częg o  co nie d ajesz  sp ać mi ca łe  lato. »
Tak na lw a w o ła ł kundel —  a ten mu rzek ł na to :
« M ilczałbyś lep iej nędzny słu ża lcze  p a s te r z a ;
« M iędzy nam i a ludźm i nie będzie  przym ierza;
« W ięc  w alczym , g in iem  m ężn ie  —  albo w oln o  ży jcm , 
« A  ty codzień im  słu żęc , codzień bierzesz  k ijem . »

M ORZE PIŃ SK IE I ZD R O JE.

P iń sk ie  m orze czy li błoto,
Zaw ołało raz : « Ja  co to
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« J estem  tak w ie lk ie  i d a w n e,
« I po całym  kraju s ła w n e,
« A p rzecież w  cichości s to ję .
« A le te d z isie jsze  zdroje,
« N ie  daw no w y sz ły  z pod góry,
« A do w ieczora od ranka,
<< Ilu czą , szum ią, bez przestanka,
« Jakby z nich m orzem  był który !

N a to b iegąo w śród  gaik ów ,
U rzek ł m u jed en  z strum yków  :
« N ie gn iew  j się  p ińskie m orze,
« Zrów nać nam  lobie w  przestw orze  
« N iep o d o b n a  rzecz b y ła b y ;
« Zostaną rzeczy jak były ,
« W  tobie_będą m ieszk ać żaby,
« Z nas będą pasterki p iły . » 
etaG zycznych pisarzy tłum ie,
N adęty s ło w y  d zik iem i,

7 y  których książek nikt n ie rozum ie,
A zarzucacie św ia t n iem i, —

W a m  ta bajeczka u k o le ,
A le w id zicie  różnicę,
Że w as czytać będą m ole,
A nas Polki p iękno-lice ,

ORZEŁ 1 SROK I.

P a r y ż ,  11 p a źd z ie rn ik a  1S58,

lody orzełek  poczuw szy  sw e  p łe m ie ,
Począł s ię  w zn osić  nad z iem ię .
« G dzież to lecisz  nieboraku,
«< N ie  s ied z ia łb yś z nam i w krzaku! » 
W sz y stk ie  sroki zak rzyczały.
O rzeł p odw ajał lot śm ia ły ,
W z b ił się  nad gaje,
K rzyczą srok zg ra je ;

7zbll s ię  nad w ieże w zn iesio n e , 
szcze krzyczą jak sza lon e ; 
ż m inął karpaty, skały ,
Jeszcze krzyczały , 

w  tern s ię  sch ow ał w  o b ło k i;
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I zn ik ły  sroki.
D o kogóż b y ły  podobne z sw y ch  k rzyków ?

Do n ierozsądnych krytyków .

B R Y T A N  I OSIOŁ.

« Ja  nie w iem  jak  to  tob ie  w reszc ie  s ię  n ie  znudzi,
« Ze tak noc całą. szczekasz u sta w iczn ie ;
« Ju ż ty ló  razy zasnę sob ie  ś liczn ie ,
« N ie, zn ów  m nie g ło se k  twój przyjem ny zb u dzi. »
Tak raz na p aszy  w  czasie  nocnej ch w ili,
O sio ł co o  tern n ic  w cale  n ie  w iedzia ł,
Że ju ż  t rz y  raz y  w ilcy  po d ch o d z ili,
Łajał brytana —  ten  m u odp ow ied zia ł :
» S zczęśliw y  j e s te ś ,  żeś s ię  ty  p o łoży ł,
« Podjadłeś sob ie  teraz sp isz  z k olei;  
n N ie m ogę  m ilczeć, g d y  w id zę  z ło d zie i. *>

D JA M E N T .

W  pew nej m ieśc in ie  w yrok tak sro g i dozw ala ł :
D rogi djam ent na rynku s ie  w a la ł,
Go dzień p osp ó lstw o  przech odzące tłok iem ,
N ieznajom ości patrzało nań ok iem  ;
A co gorsza , n ie jed en  szu b ien icy  godzien ,

D ep ta ł g o  zbrodzień.
On m ilcza ł. « Zo cóż tak ie  zn osisz  poniżen ie?
P y ta ły  go  zd ziw ion e brukow e kam ien ie  :
« Proś ty lk o , Kiedy będę. p rzech o d z ić  z ło ln icy ,
« A e b y  cię który znaw com  pokazał w  sto licy .
« Proś ty lk o , a m y w szy stk ie  przem ów im  za tobę,
« Że m ożesz djadem u być p ierzw szę  ozdobę. ®
—  « Bracia I rzek ł im , z w yrok ów  stosu jm y s ię  w o lę  :
" B yć szukanym , n ie  szukać djam entów  d o lę;
« D ziś m nę gardzę, ocen ię , te ch w ile  przyjść  m u szę,
« W ten czas blasku m ojego  i w iek i n ie  skruszę.'

M ŁOT I K O W A DŁO .
B a jk ę  tę ofiaruję na  p a m ią tkę  F ranciszko io i B olew skiem u .

P a r y ż , 15 września. 1859.
( Sw ój n a  s w o je g o , no, czy  to p rzysta ło  ? »

T ak  do kow adła żelazo w ołało.
« M łot w in ien  1 » fen  odpow ie « ja  n ie  m am  m ej w oli,
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ed y w a s biją to i m n ie to b o li. » 
s ię  tłum aczył i m łot i kow adło,

Ine żelazo co m iędzy nich w p adło.

GOSPO DARZ 1 W IL K .
D usieniały pod  W iln e m —  1830.

low ał raz gospodarz, iż k ażdego ranka,
W ilk  jem u  porw ie c ie le , lub baranka, 

dek choruje, pracuje, aż zapłakał szczerze,
« A tu w ilk przyjd zie, jak b y  sw oje  b ierze . »

:o tu  robić! poszed ł po rozum  do g ło w y , 
dał drobiazg, zostaw ił sam e w o ły , krow y, 
l ie m a ł że  tem  sieb ie  w yratow ać zdoła —• 
znalazł w ilk ow ieczk i, tak w zią ł jem u  w oła .

O tóż to czasem  kom u się  w yd aje,
Źe się  zbyt często , i za w ie le  daje. 

św ia t, n ie uniknąć ju ż  teraz tej stra ty , 
dujesz złotów ek, dasz potem  dukaty, 
to w ilk , kto gosp od arz?  m oże kto ch ce w ied zieć , 

olno s ię  dom yśleć , n ie  g łu p im  pow ied zieć.

KOT I M YSZKA,

B ajka  napisana w W iln ie  1820. 
pom nę w  jakim  kraju, lecz to n ie  sta n o w i,

D ano raz w olę  k o ło w i, 
ló g ł  sw em i zgrabnem i przeglądać pazury, 
m ają też  paszporta w szystk ie  m yszy , szczury.
W tem  w ieść  go  doszła , że g d zieś w śród  zaciszka,
Znaczną spiżarnię posiadała m yszka.
tak ciasne p rzejście  prowadzi w te sk ład y,

Że kot nie da sob ie rady.
Sm aczna rzecz sad ło , holendersk ie  sery , 
c czyha, łow i m yszkę : « A gdzie  tw e papiery ?
T o m ów iąc szyję  łańcuszk iem  jej  spina, 
iada : N iech  n ie  będzie to trw ogi p rzyczyna, 
każ w y w ó d , potraktuj, skończona m itręg a , » 
z m ów i : f Bardzo dobrze nie je s łe m  w łó częg a . » 
n a w  sw ą  n iew in n ość, p ełn iu tk ap ok ory , 
zeza  się  na łańcuszk u i w y n o si z nory  

oolen dersk i, sad ło , słon in y  kaw ały ,
A przytem  różne szparga ły ,
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Zachow ane tam  je sz c z e  od przodków  rodzica,
Z których s ię  ja śn ie  w y św ieca ,

Ze rodow i s ię  tem u szlach ectw o u d ziela ,
Za w yp raw y czynion e na księcia  P op iela .
Kotek dzień , noc, c ierp liw ie  szp arga ły  przegląd ał 
A coraz więcej sera i sadełka żąd a ł.
M yszka w szystk o  w yn osi, kotek w szystk o  zjada,

Aż nareszcie  na nią w pada,
W id zą c  że  już skończone isa d lo i sery .
A ty  taka, ty  siak a , n ie  dobre p apiery.
W ię c  cap za nią. —  cóż z teg o , a od gadn ąć sn a d n ie , 
Z ginęła  m yszka skoro w  kotka łapki w p adnie.
Lecz to b a jk a —  niech żaden urząd s ię  n ie g n ie w a ,  
K iedyż to kot p rzeg ląd a ł szczur i m ysz archiw a.

PT A SZ N IK  I S Ł O W IK .
W cią ż  ptaszn ik s łow ik ow i grał na turlecik u,
Chciał sw ej p ieśn i nauczyć i stra szn ie  s ię  g n ie w a ł;  
B ezsenne noce przepędzał bez liku,
A słow ik  nie p ie śń  j e g o , a le sw o ją  ś p iew a ł.
T y le  w y  dokażecie i z nam i w ro g o w ie ,
Z aw sze będą sw ą  m ow ą m ów ili Lachow ie,

PT A SZ EK  I D R Z E W K O .

Z m iejsc  dalek ich , do innej ziem i przesadzone,
Schło drzew ko, w sz y stk ie  m iało liśc ie  p o żó łk n io n e;
« Co tak sch n iesz  ? raz g o  jed na pyta ła  ptaszyna,
—  « B om  nie w  m ojej ojczyźn ie , ta teg o  p rzyczyn a. »

PTAK  I RZEK A,
« P łyń  prosto jak  ja  lecę , m ów ił ptak do rzek i,
« C zego ty c iąg iem  robisz taki krąg dalek i. »
T a  rzek ła : « J a k  ty lec isz , ja  nie m o g ę  płynąć,
« Ja  m am  g ó ry  przed sobą ; m u szę je  o m in ą ć .«
Tak n ie je d e n  sw e  rady, daje napom nien ie,
A nie uw aża jak ie  czyje  p o łożen ie .

yż, drukarnia braci R o u g e , Dunon i Fresne^ 
u lica du F our-Saint-G erm ain , 43.
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